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G ł o s  n a r o d ó w
Gdy kitka lat temu przedstawiciele roz­

maitych narodów i ras podali sobie ręce, by 
Wspólnie bronić sprawy pokoju — wielu było 
takich, którzy nie doceniali olbrzymiej siły 
tkwiącej w tym ruchu. Owszem — mówili nie­
którzy — szczytne są jego cele, ale czy prości 
ludzie potrafią narzucić swą wolę opornym 
rządom niektórych, państw; czy wola ludzi, 
choćby ich były setki milionów, potrafi prze­
dzierzgnąć się w siłę zdolną oddziaływać na 
bieg wypadków międzynarodowych?

W chwili obecnej, odpowiedź na to pytanie 
nie nastręcza już wątpliwości. Przebiwszy nie­
jeden mur kłamliwej propagandy, niezrozu­
mienia i obojętności,, hasła ruchu obrońców 
pokoju pociągają za sobą coraz, nowe środowi­
ska. Mobilizując czujność narodów wobec kno­
wań zwolenników wojny, światowy ruch poko­
ju potrafił świadomość milionowych mas prze­
kuć w aktywną materialną siłę, która już od­
niosła poważne, realne sukcesy, jak np. rozejm 
w Korei. Właśnie nacisk opinii publicznej spra­
wił też, że rządy państw zachodnich musiały 
się zgodzić na rokowania w sprawie pokojo-, 
wego rozwiązywania spraw spornych m. in. na 
zwołanie konferencji genewskiej.

Z tym większą uwagą opinia publiczna 
wszystkich krajów śledziła obrady zakończo­
nej przed trzema dniami nadzwyczajnej Sesji 
Światowej Rady Pokoju w Berlinie. Sesja ta re­
prezentowała szerszy wachlarz opinii publicznej 
niż kiedykolwiek dotąd, m. in. liczne kola za­
chodniej Europy, które dawniej stały z dala od 
ruchu pokoju oraz bardzo szerokie koła w kra­
jach azjatyckich.

Głównym tematem obrad były dwa zagad­
nienia, mające żywotne znaczenie dla wszyst­
kich narodów: zakaz broni atomowej i wodo­
rowej oraz sprawa bezpieczeństwa narodów.

Siły przeciwne odprężeniu międzynarodowe­
mu usiłują nie dopuścić do powodzenia roko­
wań genewskich, nie dopuścić do pokojowego 
rozwiązania spraw spornych, mącić atmosferę 
międzynarodową. Zarówno w Europie jak 
i w Azji prowadzą one politykę bloków wojen­
nych, politykę, podziału na wrogie obozy.

Naród nasz bacznie obserwuje politykę USA 
w Europie, politykę odradzania hitlerowskie­
go Wehrmachtu pod szyldem „armii europej­
skiej“; w Azji Waszyngton usiłuje montować 
agresywne bloki wojenne i podjąć zbrojną 
interwencję przeciwko narodom Indochin. 
W tej sytuacji, miarą wzrostu sił i dojrzałości 
ruchu pokoju jest fakt, że w realizowaniu 
swych planów agresywne koła waszyngtońskie 
napotykają coraz większe przeszkody. W obli­
czu zdecydowanego sprzeciwu ludności parla­
menty Francji i Włoch nie ratyfikowały — 
po dwóch latach amerykańskiego szantażu — 
układu o „armii europejskiej“. Nacisk brytyj­
skiej i francuskiej opinii publicznej uniemożli­
wia jak dotąd utworzenie paktu wojskowego 
przeciw Azji. Nacisk ten utrudnia również za­
interesowanym kolom sabotowanie rozmów 
genewskich i sprzyja temu, że dzięki inicjaty­
wom ZSRR, Chin Ludowych i Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej mógł zostać osią­
gnięty pewien realny postęp, przybliżający za­
wieszenie broni w Indochinach.

W Europie, osławionej „armii europejskiej“, 
zdemaskowanej jako narzędzie wojny i od­
skocznia dla neohitlerowskiej agresji — naro­
dy przeciwstawiają pozytywny plan zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa swych krajów. 
Są nimi konkretne propozycje radzieckie 
w sprawie zbiorowego bezpieczeństwa w Euro­
pie.

Miał wszelkie podstawy delegat polski Jaro­
sław Iwaszkiewicz, by na posiedzeniu Świa­
towej Rady Pokoju oświadczyć:

„Idea wspólnego paktu bezpieczeństwa spot­
kała się w moim kraju ze zrozumieniem, a na- 
nawet powiedziałbym — z entuzjazmem. 
Wszyscy prawdziwie kochający swą Ojczyznę 
Polacy są zwolennikami tego paktu. Ale powie­
działbym więcej. Idea ogólnego bezpieczeń­
stwa toruje sobie drogę do serc i umysłów mi­
lionów ludzi w całej Europie“.

Za zbiorowym bezpieczeństwem w Europie 
występowali przedstawiciele reprezentujący 
najszersze odłamy opinii publicznej w roz­
maitych krajach Europy. Wypowiedzi przed­
stawicieli Francji i ZSRR, Czechosłowacji 
i Norwegii, Niemiec i Polski, wskazały, że 
zbiorowe bezpieczeństwo, gwarantując pokój 
w Europie, leży w najlepiej pojętym interesie 
niepodległości i bezpieczeństwa wszystkich 
państw, że pragną go wszystkie narody.

Z mocą rozbrzmiewał na sesji głos Azji 
glos przedstawicieli wielkiego mocarstwa chiń­
skiego oraz Korei i Wietnamu, głos przedsta­
wicieli społeczeństwa Indii i innych krajów 
azjatyckich, których narody zdecydowane są nie 
dopuścić do przywrócenia kolonializmu pod 
jakąkolwiek formą, nie dopuścić do zagrożenia

ich bezpieczeństwa przez agresywne kola im­
perialistyczne, zapewnić zbiorowe bezpieczeń­
stwo Azji.

Nie przypadkowo w tych samych przemó­
wieniach, które potępiały plany sił agresji n.a 
Dalekim Wschodzie, padały również słowa pro­
testu przeciw pirackiej napaści na polski sta­
tek „Gottwald“. Nie przypadkowo sprawy Azji 
przeplatały się ze sprawami Europy, a rezolu­
cja sesji w sprawie bezpieczeństwa narodów 
mówi o wszystkich kontynentach. Nierozdziel- 
na jest bowiem walka o pokój i bezpieczeństwo 
narodów.

„Każdy naród — stwierdza uchwała Świa­
towej Rady Pokoju — może zagwarantować 
swe własne bezpieczeństwo przez zapewnienie 
bezpieczeństwa wszystkich innych narodów. 
Bezpieczeństwo dla wszystkich musi być zape­
wnione, w pierwszym rzędzie w Azji i w Eu­
ropie, z  udziałem wszystkich państw zaintere­
sowanych, bez względu na różnicę systemów 
politycznych lub społecznych".

Dając wyraz pragnieniom wszystkich naro­
dów uchwala domaga się, aby konferencja ge­
newska doprowadziła do zaniechania działań 
wojennych w Indochinach i do pokojowego 
uregulowania konfliktu koreańskiego i indo- 
chińskiego. Uchwała domaga się' również- od­
rzucenia układu o „armii europejskiej“ i wzno­
wienia rokowań w sprawie pokojowego rozwią­
zania kwestii niemieckiej.

Z pełnym przekonaniem, opartym na dotych­
czasowych osiągnięciach ruchu pokoju, D. N. 
Pritt mógł na sesji Światowej Rady Pokoju 
stwierdzić: „możemy osiągnąć nie tylko to, aby 
rozpoczęły się szerokie, poważne i szczere ro­
kowania, ale również, aby rokowania te za­
kończyły się pomyślnie".

Olbrzymie echo na całym świecie wywoła­
ły obrady sesji w sprawie broni atomowej i wo­
dorowej. Swego czasu machina propagandowa 
imperializmu usiłowała zbagatelizować zna­
czenie pięciuset milionów podpisów domaga­
jących się zakazu broni atomowej. Niemniej 
jednak strach przed potępieniem ze strony oa- 
łej ludzkości powstrzymał wówczas zbrodni­
czą rękę, która chciała zrzucić bombę atomo­
wą na Koreę. Nowy amerykański szantaż ato­
mowy w postaci prób z bombą" wodorową na 
Oceanie Spokojnym wywołał oburzenie i jak 
najostrzejsze protesty we wszystkich krajach. 
Obecnie walka przeciwko doświadczeniom 
z bombą wodorową, przeciwko szantażowi ato­
mowemu i groźbie wojny wodorowej ogarnęła 
przytłaczającą większość mieszkańców kuli 
ziemskiej, znajdując wyraz nawet w uchwałach 
parlamentów1 i oświadczeniach rządowych po­
szczególnych krajów burżuazyjnych.

Pod naciskiem opinii publicznej kierownicze 
koła 'waszyngtońskie uważały za stosowne uda­
wać rzekomą gotowość rokowań w sprawie 
energii atomowej. W rzeczywistości jednak 
chodzi tu o manewr mający na celu wprowa­
dzenie w błąd opinii publicznej. Wbrew elemen­
tarnej logice i pragnieniu narodów, Stany Zje­
dnoczone uchylają się od przyjęcia radzieckich 
propozycji w sprawie natychmiastowego za­
kazu broni atomowej i wodorowej oraz kon­
troli nad wykonaniem tego zakazu. Pan Dul- 
les pozwala sobie przy tym cynicznie mówić
0 możliwości użycia broni atomowej „dla ce­
lów taktycznych“. A jakiego to rodzaju te „ce­
le taktyczne“ ilustruje tzw. „plan Radiorda“, 
który — według doniesień prasy zachodniej — 
przewidywał zrzucenie bomby atomowej w In­
dochinach, ale został odrzucony w Londynie
1 w Paryżu.

Dając wyraz dążeniom wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie, uchwala Światowej Ra­
dy Pokoju stwierdza:

„W imieniu narodów domagamy się bez­
zwłocznego zawarcia porozumienia międzyna­
rodowego, zobowiązującego do zaniechania do­
świadczeń z bombami atomowymi i wodorowy­
mi oraz do nie używania broni atomowej i wo­
dorowej. Porozumienie takie przygotowałoby 
i ułatwiło podjęcie skutecznych kroków zape­
wniających całkowity zakaz tej broni".

Specjalna uchwała Światowej Rady Pokoju 
domaga się usunięcia wszelkich przeszkód na 
drodze współpracy kulturalnej, służącej spra­
wie pokoju i przyjaźni międzynarodowej.

Głos narodów, który z całą mocą rozległ się 
na sesji Światowej Rady w Berlinie, nie mógł 
nie dotrzeć do ministrów obradujących w Ge­
newie. Uchwały podjęte w Berlinie zmobilizu­
ją narody do nowych wysiłków na rzecz dal­
szego odprężenia międzynarodowego, na rzecz 
utrwalenia pokoju. W szczytnej tej walce nie 
zabraknie w pierwszych szeregach narodu pol­
skiego, dla którego uchwały Światowej Rady 
są nowym bodźcem do dalszego umacniania 
swej Ojczyzny, by zwiększyć nasz wkład 
w wielką sprawę zachowania i utrwalenia po­
koju.

M o t y  c z e n  i e b u r a k ó w
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W 300-LECIE ZJEDNOCZENIA UKRAINY Z ROSJĄ

Sesja jubileuszowa 
Rady Najwyższej RFSRR w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). 29 bm. 
odbyła się w Moskwie w Wiel­
kim Pałacu Kremlowskim sesja 
jubileuszowa Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej, poświęco­
na rocznicy pamiętnego wyda­
rzenia w życiu narodów Kraju 
Rad — 300-leciu zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją.

W sali posiedzeń zebrali się 
deputowani do Rady Najwyż­
szej RFSRR i goście przybyli ze 
wszystkich krańców Związku 
Radzieckiego. Na sesji obecna 
jest również delegacja Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

W lożach rządowych zasiedli 
powitani hucznymi długotrwa­

łymi oklaskami G. M. Malen- 
kow, N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin, A. I. Mikojan, M. G. 
Pierwuchin, N. M. Szwęrnik, 
M. A. Susłow, P. N. Pospiełow.

Sesję jubileuszową otworzył 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej RFSRR — L. N. Sołowiow.

Obszerny referat o 300 rocz­
nicy zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją wygłosił przewodniczący Ra­
dy Ministrów RFSRR — A. M. 
Puzanow.

Przy akompaniamencie hucz­
nych oklasków obecnych Puza­
now powitał serdecznie wysłan­
ników wielkiego narodu ukraiń­
skiego i w imieniu narodu ro­
syjskiego złożył masom pracują­

cym Ukrainy życzenia szczęścia 
i nowych wspaniałych sukcesów.

Mówca wyraził głęboką 
wdzięczność narodom wszyst­
kich bratnich republik związko­
wych za przyjaźń i zaufanie, ja­
kimi darzą one stale naród ro­
syjski i wszystkie narody Fede­
racji Rosyjskiej.

W osobach obecnych na sesji 
delegatów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej przewodniczący 
Rady Ministrów RFSRR powi­
tał bohaterski i miłujący wol­
ność naród polski oraz złożył mu 
życzenia nowych wspaniałych 
zwycięstw na drodze budowy 
socjalizmu.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie przewodniczący delegacji u- 
kraińskiej, pierwszy sekretarz 
Komunistycznej Partii Ukrainy 
A. I. Kiriczenko.

Następnie zabrał głos przewo­
dniczący delegacji Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Jan Dembowski. (Tekst przemó­
wienia podamy w dniu jutrzej­
szym).

Na sesji przemawiali także | 
przewodniczący delegacji Biało­
rusi, Uzbekistanu, Kazachstanu 
Gruzji, Mołdawii i innych brat­
nich republik.

Uczestnicy sesji uchwalili jed­
nomyślnie tekst pisma powital­
nego do narodu ukraińskiego.

Pismo powitalne Rady Najwyższej ZSRR,
Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR 

do Rady Najwyższej RFSRR i Rady Ministrów RFSRR

Odznaczenie RFSRR 
Orderem Lenina

(f) MOSKWA (PAP). Dla ucz­
czenia 300-lecia zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją oraz w uzna­
niu wybitnych sukcesów naro­
du rosyjskiego i wszystkich na­
rodów Federacji Rosyjskiej o- 
siągniętych w dziedzinie budow­
nictwa państwowego, gospodar­
czego i kulturalnego. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odzna­
czyło Orderem Lenina Rosyjską 
Federacyjną Socjalistyczną Re­
publikę Radziecką.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Rada Ministrów ZSRR i Komitet Central­
ny Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego witają gorąco robotników, koł­
choźników, inteligencję, wszystkich ludzi 
pracy Rosyjskiej Federacyjnej Socjalisty­
cznej Republiki Radzieckiej i pozdrawiają 
ich w dniu wielkiego święta zgodnej ro­
dziny narodów naszej socjalistycznej oj­
czyzny — w 300 rocznicę zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją.

Wielowiekowe więzy niezłomnej przy­
jaźni łączą dwa wielkie narody słowiań­
skie — rosyjski i ukraiński. Ta nierozer­
walna przyjaźń bratnich narodów prze­
trwała ciężkie doświadczenia stuleci. 
Przyjaźń ta rozwijała się i umacniała 
w oparciu o wspólne pochodzenie, pokre­
wieństwo języka, o tradycyjne stosunki 
ekonomiczne, polityczne i kulturalne we 
wspólnej walce wyzwoleńczej, przeciwko 
wspólnym wrogom. State dążenie dwóch 
bratnich narodów do ścisłej jedności i nie­
czystego sojuszu zostało ukoronowane 
słynnym aktem historycznym, proklamo­
wanym przez Radę' PerejaslawsKą.

Zjednoczenie Ukrainy z Rosją odpowia­
dało żywotnym interesom i aspiracjom 
Rosjan i Ukraińców, miało ogromne zna­
czenie postępowe dla tych narodów — 
braci.

Naród ukraiński wyzwolony od niebez­
pieczeństwa obcego jarzma uzyskał moż­
ność rozwoju narodowego. Naród rosyjski 
zyskał w narodzie ukraińskim wiernego 
przyjaciela. Dzięki zjednoczeniu wzrosły 
niezmiernie siła, potęga i autorytet mię­
dzynarodowy państwa rosyjskiego, które 
stało się ośrodkiem i ostoją dla bratnich 
narodów w walce z wrogami zewnętrz­
nymi.

Naród rosyjski okrył się chwalą jako 
chorąży wielkich rewolucyjnych idei wol­
ności i postępu w walce przeciwko samo- 
wladztwu carskiemu, przeciwko obszarni­
kom i burżuazji. Pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej, założonej przez 
największego geniusza ludzkości — Wło­
dzimierza Iljicza Lenina, proletariat ro­
syjski zespolił masy pracujące Rosji i po­
prowadził je do zwycięstwa Wielkiej Paź­

dziernikowej Rewolucji Socjalistycznej. 
W tej bohaterskiej walce brał czynny 
udział proletariat ukraiński — jeden z naj­
większych i najbardziej bojowych oddzia­
łów klasy.robotniczej Rosji. Zwycięstwo 
rewolucji socjalistycznej wyzwoliło na 
zawsze narody naszego kraju z ucisku 
społecznego i narodowego, stworzyło fun­
dament niezłomnej przyjaźni narodów, ich 
ścisłej współpracy i wzajemnej pomocy 
w budowie społeczeństwa komunistycz­
nego.

Naród rosyjski, wierny ideom Ieninow- 
sko-stalinowskiej polityki narodowościo­
wej, udzielił hojnej pomocy wszystkim na­
rodom ZSRR w utworzeniu i umocnieniu 
ich państwowości, w rozwoju ekonomiki 
i kultury.

W sojuszu z wielkim narodem rosyj­
skim, w zgodnej rodzinie narodów potęż­
nego Związku Radzieckiego naród ukraiń­

ski urzeczywistnił swe odwieczne marze­
nie o zjednoczeniu wszystkich ziem ukra­
ińskich w jednolitym ukraińskim państwie 
racj|ięckim. Ukraina stała się jedną 
z przodujących republik radzieckich — 
krajem węgla i stali, potężnego przemy­
słu maszynowego, jednym z największych 
spichlerzy Związku Radzieckiego, jednym 
z największych państw Europy.

W wyniku zwycięstwa socjalizmu przy­
jaźń narodów naszego kraju stała się po­
tężną niepokonaną silą. Przyjaźń ta za­
cieśniła się jeszcze bardziej i zahartowała 
w ogniu Wielkiej Wojny Narodowej. Nie 
zgaśnie nigdy płomień chwały bohater­
skich czynów narodu rosyjskiego.^ Jego bez­
przykładne męstwo i wytrwałość w obro­
nie ojczyzny socjalistycznej, jego niespo­
tykane w dziejach bohaterstwo na froncie 
i ofiarna praca na zapleczu przyniosły mu 
sławę wybitnego narodu.

Wspaniale osiągnięcia narodu rosyj­
skiego w dziedzinie rozwoju gospodarki 
i kultury wzbudzają uczucie dumy w ser­
cach wszystkich narodów radzieckich. 
Wzrastający z każdym dn:em potencjał 
przemysłowy Moskwy i Leningradu, Ura­
lu i Powołża, Syberii i Dalekiego Wscho­
du, rozwijające się rolnictwo socjalistycz­
ne Federacji Rosyjskiej są dla nas dziś,

w tych pamiętnych dniach, ucieleśnieniem 
potęgi naszej ojczyzny socjalistycznej kro- i 
czącej ku komunizmowi.

Wielkie osiągnięcia narodu rosyjskiego 
i narodu ukraińskiego oraz wszystkich n a -1 
rodów Związku Radzieckiego, ściśle ze­
spolonych wokół partii komunistycznej 
i rządu radzieckiego, stanowią dla mas 
pracujących całego świata natchnienie 
w ich walce o wyzwolenie spod jarzma 
niewoli kapitalistycznej, napawają je pe­
wnością w zwycięstwo sil obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu.

Nierozerwalna przyjaźń narodu rosyj­
skiego i ukraińskiego oraz wszystkich na­
rodów ZSRR scementowana krwią prze­
laną w walce przeciwko wspólnym wro­
gom i twórczą pracą oraz pomocą wza­
jemną stanowi największą zdobycz 
naszego kraju, jest życiodajną silą w 
w walce o komunizm.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Rada Ministrów ZSRR i Komitet Central­
ny Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego są przekonane, że naród ro­
syjski f wszystkie narody Federacji 
Rosyjskiej będą również nadal umacniały 
nieustannie potęgę naszej okrytej chwalą 
ojczyzny, że poświęcą wszystkie swe siły, 
swą energię i inicjatywę sprawie dalszego 
rozwoju ciężkiego przemysłu, potężnego 
rozwoju rolnictwa, produkcji artykułów 
powszechnego użytku, stałego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących.

Niech żyje Rosyjska Federacyjna Socja­
listyczna Republika Radziecka!

Niech żyje wiecznie nierozerwalna przy­
jaźń narodu rosyjskiego i ukraińskiego 
oraz wszystkich narodów naszego Kraju!

Niech żyje i rozkwita nasza okryta 
chwalą ojczyzna — Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich — niewzru­
szona ostoja pokoju na całym świecie! 
Pod sztandarem Marksa - Engelsa - 
Lenina - Stalina, pod kierownictwem Par­
tii Komunistycznej naprzód do zwycię­
stwa komunizmu!

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Rada Ministrów ZSRR
Komitet Centralny Komunistycznej Par­

tii Związku Radzieckiego.

Pomnik Chmielnickiego na granicy bratnich republik
(f) MOSKWA (PAP). Na 

placu przed dworcem kolejo­
wym w osiedlu Chutor Michaj- 
lowski położonym niedaleko 
granicy ukraińsko - rosyjskiej 
odsłonięto pomnik Bohdana 
Chmielnickiego. Pomnik ten 
wysokości 3,5 m przedstawia 
hetmana Chmielnickiego w na­
turalnej wielkości z podniesio­
ną ku górze prawą ręką, dzier­
żącą buławę.

Odsłonięcie pamiątkowej 
płyty w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). W 
Moskwie odbyła się 29 bm. na 
placu przed Dworcem Kijow­
skim uroczystość odsłonięcia 
płyty pamiątkowej na miejscu, 
gdzie rfanie pomnik dla ucz­
czenia 300 rocznicy zjednocze­
nia Ukrainy z Rosją.

" \

W niedzielę 
defilada wojskowa

i manifestacja ludności 
Moskwy _

(f) MOSKWA (PAP). '  Dla 
uczczenia 300 rocznicy zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją i nie­
złomnej braterskiej przyjaźni 
narodów ZSRR odbędzie się 30 
maja na Placu Czerwonym w 
Moskwie defilada- wojsk garni­
zonu moskiewskiego.

Defiladę odbierze minister 
obrony, Marszalek Związku 
Radzieckiego N. A. Bułganin.

Kierować defiladą będzie na* 
czelnik garnizonu moskiewskie­
go, komendant moskiewskiego 
okręgu wojskowego, gen. armii 
K. S. Moskalenko.

Po defiladzie odbędzie się 
manifestacja ludności Moskwy.

Poprawa uposażeń nauczycieli
Uchwała KC PZPR i Rządu

(f) W zrozumieniu wagi i 
roli nauczyciela w Polsce 
Ludowej, w trosce o rozwój 
naszej szkoły i o dalszą po­
prawę sytuacji materialnej 
nauczycieli — Komitet Cen­
tralny PZPR i Rada Mini­
strów PRL powzięły u- 
chwałę przynoszącą wydat­
ną poprawę uposażeń nau­
czycieli szkół podstawowych 
i średnich zarówno ogólno­
kształcących jak i zawodo­
wych.

Uchwała przewiduje jed­
nolity system uposażeń dla 
nauczycieli wszystkich ty­
pów szkół zależnie od posia­
danego wykształcenia i 
ilości lat pracy, ustala nowe 
zasady awansu, skracając 
okres wyczekiwania na naj­
wyższą grupę uposażeniową 
do lat 15-tu.

Nowy system płac nauczy­
cielskich stwarza szczególne 
bodźce dla zdobywania 
przez nauczycieli coraz wyż­
szych kwalifikacji — ze 
szczególnym uwzględnie­
niem nauczycieli z wyższym 
wykształceniem.

Ponadto uchwała przewi­
duje specjalne dodatki dla 
nauczycieli języka polskiego 
za poprawianie zeszytów o- 
raz dla wychowawców w 
internatach, domach dziec­
ka i zakładach wychowaw­
czych.

Uchwała wejdzie w życie 
z dniem 1-go lipca 1954 r.

Uchwała powyższa jest 
dalszym ogniwem w reali­
zacji uchwał II Zjazdu 
PZPR.

Oświadczenie Episkopatu
Episkopat polski ogłosił o- 

świadczenie, w którym doma­
ga się zakazu broni masowej 
zagłady oraz zawarcia umów 
międzynarodowych w duchu 
bezpieczeństwa zbiorowego.

Oświadczenie stwierdza, że 
postawa Kościoła Katolickiego 
jest zgodna z postawą całego 
społeczeństwa polskiego w dą­
żeniach, by broń masowej za­
głady była bezwzględnie za­
kazana przez prawo międzyna­
rodowe. Episkopat wypowiada 
się za zawarciem takich umów 
międzynarodowych, które stwo­
rzyłyby perspektywę bezpiecz-

nego i spokojnego rozwoju oraz 
stopniowego rozbrojenia.

Oświadczenie Episkopatu 
podkreśla równocześnie, że w 
pełni słuszny i zrozumiały 
sprzeciw budzą w narodzie 
polskim, jak i wśród innych 
narodów, zagrażające pokojowi 
próby ponownego uzbrojenia 
rewizjonistycznych Niemiec. 
Pełnym poparciem cieszą się 
natomiast pokojowe usiłowania 
normalizacji stosunków w Eu­
ropie i świecie na drodze za­
warcia ogólnoeuropejskich i 
światowych układów w duchu 
bezpieczeństwa zbiorowego.

(PAP)

Porozumienie w sprawie spotkań przedstawicieli 
dowództw wietnamskiego i francuskiego

Obrady konferencji genewskiej
(f) GENEWA (PAP). W so­

botę odbyło się pod przewodni­
ctwem ministra W. Moiotowa 
posiedzenie niejawne, po któ­
rym ogłoszono następujący ko­
munikat:

W dniu 29 maja br. na po­
siedzeniu w ścisłym gronie 
przedstawiciele dziewięciu de­
legacji omawiali w dalszym 
ciągu problem przywrócenia 
pokoju w Indochinach.

Przyjęto propozycję delega­
cji .Wielkiej Brytanii. Tekst tej 
propozycji jest następujący:

„W celu ułatwienia szybkie­
go i jednoczesnego położenia 
kresu działaniom wojennym 
proponuje się:

a) aby przedstawiciele do­
wództw wojskowych obu stron 
spotkali, się natychmiast w Ge­
newie oraz aby nawiązali kon­
takt w Indochinach;

b) aby przedstawiciele ci roz­
patrzyli kwestię, w jaki spo­
sób rozmieścić należy wojska 
po zaprzestaniu działań wojen­
nych, zaczynając od ustalenia 
stref przegrupowania wojsk w 
Wietnamie;

c) aby przedstawili oni jak 
najszybciej swe wnioski i za­
lecenia konferencji genewskiej“.

Uzgodniono również, że da­
ta pierwszego spotkania w Ge-, 
newie przedstawicieli do­
wództw wojskowych obu stron 
będzie ustalona przed 1 czerw­
ca br.

Następne posiedzenie odbę­
dzie się w dniu 31 maja br.

Informując dziennikarzy o 
przyjęciu tego komunikatu rze­
cznik prasowy delegacji ra­
dzieckiej Iljiczow oświadczył:

„Ogłoszony przed chwilą 
komunikat ma pozytywne zna­
czenie. Świadczy on o tym, że 
osiągnięte zostało porozumie­
nie w kwestii, która mieć bę­
dzie wielką doniosłość dla 
przywrócenia pokoju w Indo­
chinach“.

Rzecznik podkreślił następ­
nie, że komunikat ten przyjęli 
jednomyślnie wszyscy uczest­
nicy, chociaż niektóre delegacje 
wysuwały pewne zastrzeżenia.

Na pytanie jednego z dzien­
nikarzy rzecznik delegacji ra­
dzieckiej zakomunikował, że 
w dniu dzisiejszym odbyło się 
spotkanie ministra Moiotowa 
z ministrem Edenem, w czasie 
którego omówiono sprawę bę­
dącą przedmiotem ogłoszonego 
komunikatu. Również poprzed­
nie spotkania min. Moiotowa z 
min. Edenem dotyczyły tego sa­
mego problemu.

(Korespondencję własną „Try­
buny Ludu" z Genewy za­
mieszczamy na str. 2).

Obrady komisji ekspertów
w kwestii indochińskiej
(f) GENEWA (PAP). 28 

bm. odbyło się wstępne posie­
dzenie Komisji ekspertów zło-

żonej z przedstawicieli 9 dele­
gacji biorących udział w oma­
wianiu kwestii indochińskiej. W 
skład komisji wchodzą: A. A. 
Gromyko (ZSRR), lord Rea­
ding (Wielka Brytania), J. 
Chauvel (Francja), H. Phlegor 
(USA), Czan Weń-tien (Chiń­
ska Republika Ludowa), Tran 
Kong Tuong (Wietnamska Re­
publika Demokratyczna), oraz 
przedstawiciele Wietnamu bao- 
daiowskiego, Kambodży i La­
osu.

Komisja rozpatrzyła zgłoszo­
ne dotychczas na konferencji 
genewskiej propozycje w spra­
wie uregulowania kwestii in­
dochińskiej.

Rozmowy przedstawiciela
Indii z szefami delegacji
(f) GENEWA (PAP). Stały 

delegat Indii w ONZ Kriszna 
Menon opuścił w sobotę po po­
łudniu Genewę, udając się sa­
molotem do Londynu.

Przed wyjazdem z Genewy 
Kriszna Menon odbył rozmo­
wę z ministrem spraw zagra­
nicznych ZSRR W. Molotowem, 
a następnie z przewodniczącym 
delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Fan Wan 
Dongiem. Odbył on także krót­
kie rozmowy z przewodniczą­
cym delegacji brytyjskiej min. 
A. Edenem i z zastępcą sekre­
tarza stanu USA W. Bedell 
Smithem.
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Zacieśniać więź władzy ludowej z masami
Referat tow. Imre Nagy'egoBUDAPESZT. Dnia 28 

na plenarnym posiedze- 
przedpofudniowym III 

Zjazdu Węgierskiej Partii Pra­
cujących referat pt. „Zadania 
aparatj państwowego i rad“ 
wygłosił członek Biura Polity­
cznego KC WPP, przewodniczą­
cy Rady Ministrów Węgierskiej 
Republiki Ludowej Imre Nagy.

Znaczną część swego refera­
tu Imre Nagy poświęcił histo­
rii rozwoju demokracji ludo­
wej na Węgrzech, jako jednej 
z form dyktatury proletariatu 
oraz oświetleniu tego rozwoju 
z punktu widzenia teorii mark­
sistowsko • leninowskiej.

Mówiąc o Froncie Narodo­
wym Imre Nagy nawiązał do 
deklaracji programowej I Zjaz­
du Węgierskiej Partii Pracują 
cych, podkreślającej, że Front 
Narodowy jest jednolitą or­
ganizacją masową ścisłego, bo­
jowego i twórczego sojuszu ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji, wszystkich sił patriotycz­
nych Węgier. W praktyce jed­
nak — powiedział on — Front 
Narodowy nie przekształcił się 
w jednolity, aktywny ruch ma­
sowy demokratycznych pa trio 
tycznych sil narodowych.

W imieniu Komitetu Central­
nego naszej partii — oświad­
czył Nagy — składam wnio­
sek, aby Zjazd powierzył Komi­
tetowi Centralnemu, który zo­
stanie wybrany, możliwie jak 
najszybsze opracowanie wraz 
z organizacjami masowymi i 
radami terenowymi warunków, 
form, jak również celów dzia­
łalności naszego Frontu Naro­
dowego. Jeśli chcemy, aby no­
wy Front Narodowy rzeczywiś­
cie stał się najszerszym społe­
cznym i politycznym organem 
demokracji ludowej, to trze­
ba prowadzić aktywniejszą 
działalność ogarniającą szersze 
masy drobnomieszczaństwa, in­
teligencji i urzędników, któ­
rych przyciągnięcie na stronę 
demokracji ludowej jest waż­
nym warunkiem zwycięstwa w

realizacji dążeń do jedności na­
rodowej.

Imre Nagy podkreślił, że od
„pierwszej wolnej wiosny“, od 
„wielkiego podziału ziemi w 
1945 r.“ nie było tak sprzyjają­
cych warunków umocnienia jed­
ności .partii, rządu i narodu, 
jak obecnie. Zjazd powinien po­
wziąć uchwałę, aby nowy Front 
Narodowy zwołał jesienią ogól- 
nowęgierski zjazd, który stałby 

'ślę potężnym wyrazem patrio­
tycznych, demokratycznych i 
pokojowych sil Węgierskiej Re­
publiki Ludowej.

Mówca szczegółowo omówił 
drogi rozwoju węgierskiego de­
mokratycznego państwa ludo­
wego w ciągu ostatnich 9 lat. 
W szczególnie skomplikowanych 
społecznych i politycznych wa­
runkach, w drodze ostrej walki 
klasowej węgierska klasa ro­
botnicza pokazała, że pod kie­
rownictwem partii zdolna jest 
urzeczywistnić swoją historycz­
ną misję, kierowania pań­
stwem. Przełomowym momen­
tem było stworzenie terenowych 
rad. Poprzez rady terenowe 
klasa robotnicza przyciągnęła 
do kierowania państwem sze­
rokie- masy ludowe.

Z powstaniem rad tereno­
wych osiągnięto całkowitą li­
kwidacje resztek starego apa­
ratu państwowego.

Następnie Imre Nagy wska­
zał na braki w pracy rad i w 
kierowaniu nimi. — Nie doce­
nialiśmy — powiedział on — 
roli i znaczenia rad terenowych, 
jako organizacji masowych, nie 
docenialiśmy roli sojuszu ro- 
1 otników i chłopów — w utrwa­
leniu władzy i nowego ustro­
ju państwowego.

W ostatnich latach partia 
osłabiła swoją działalność w 
kierunku przyciągnięcia mas 
pracujących na swoją stro­

nę — rozpowszechniły się 
bowiem metody administrowa­
nia wyrażające się w zastę­
powaniu organów władzy przez 
organizacje partyjne. Obniżało 
to samodzielność, autorytet i od­
powiedzialność organów władzy 
państwowej, Niesłuszny pogląd, 
że partia sama bezpośrednio 
może rozstrzygnąć wszystkie 
zadania, stoi na przeszkodzie 
umocnieniu ludowo - demokra­
tycznego państwa. Osłabia to 
również silę sojuszu klasy ro­
botniczej i chłopstwa pracują­
cego.

Celem likwidacji istniejących 
w działalności rad błędów i 
braków — organizacje partyjne 
winny przebudować swoją pra­
cę. Organizacje partyjne winny 
troszczyć się o podniesienie po­
litycznych i zawodowych kwali­
fikacji pracowników rad tereno­
wych, o rozwijanie u nich po­
czucia odpowiedzialności za po­
wierzoną im sprawę. Jest rzeczą 
konieczną by w większym stop­
niu przyciągnąć inteligencję do 
prac rad terenowych. Nauczy­
ciele, lekarze, agronomowie, 
inżynierowie —- to wielka siła, 
która pod kierownictwem rad 
może okazać znaczną pomoc w 
zakresie organizacji oświaty, 
służby zdrowia itd.

Mówiąc o organach admini­
stracji państwowej Jmre Nagy 
szczegółowo scharakteryzował 
stosunek między Radą Mini­
strów i komitetami wykonaw­
czymi rad terenowych, między 
komitetamj wykonawczymi a 
instancjami gospodarczymi, i 
naświetlił zagadnienia kiero­
wania wydziałami rad tere­
nowych.

Źródłem wielu błędów pracy 
rad było to, że wykonując o- 
gólne dyrektywy organizacyjne 
lub polityczne nie uwzględniały 
one warunków terenu. W celu 
wykonania zadań stojących

przed radami w dziedzinie bu­
downictwa socjalistycznego na 
nowym etapie, należy pozosta­
wić im więcej samodzielności 
w zakresie działalności finan­
sowej, gospodarczej i admini­
stracyjnej.

Mówca wskazał, że komitety 
wykonawcze rad terenowych 
powinny więcej zajmować się 
kierowaniem przemysłem miej­
scowym, walcząc o jego dalszy 
rozwój w celu podniesienia do­
brobytu mas pracujących.

Olbrzymie zadania stojąiprzed 
radami narodowymi w dziedzi­
nie rozwoju rolnictwa. Należy 
szczególną uwagę poświęcić so­
cjalistycznej rekonstrukcji rol­
nictwa, organizacyjno - gospo­
darczemu umacnianiu spółdziel­
ni produkcyjnych, ochronie wła­
sności społecznej, umocnieniu 
dyscypliny pracy i dyscypliny 
państwowej.

Imre Nagy podkreślił, że or­
ganizacje partyjne, jak również 
poszczególni komuniści, powin­
ni zdecydowanie przyczyniać się 
do polepszenia pracy organów 
administracji państwowej. Mi­
mo wielu niedociągnięć — 
stwierdził mówca — nasze ra­
dy terenowe w ciągu 3—5 lat 
swej działalności przeszły ol­
brzymią drogę rozwoju w za­
kresie budownictwa państwo­
wego. W wyniku uchwał nasze­
go Zjazdu otwiera się nowa 
karta w rozwoju rad tereno­
wych i pierwszym doniosłym 
etapem tego rozwoju staną się 
wybory do rad.

W końcowej części swego 
przemówienia Imre Nagy pod­
kreślił: Nasza władza ludowa 
jest silna dlatego, że na czele 
jej stoi klasa robotnicza, ma­
jąca wieloletnie doświadczenie, 
jest silna dlatego, że opiera się 
na niewyczerpanej mocy ludu 
pracującego. Siła naszego pań­
stwa tkwi przede wszystkim W 
tym, że przewodzi mu rewolu­
cyjna marksistowsko - leninow­
ska partia.

W obronie 
niezawisłości 
Gwatemali

(f) NOWY JORK (PAP).
Nieustanne prowokacje USA 
przeciwko Gwatemali wywołu­
ją oburzenie narodów Ameryki 
Łacińskiej.

Dziennik urugwajski „El 
Debatę“ demaskując knowania 
Departamentu Stanu USA, 
który szczuje swe marionetki 
w Ameryce Środkowej przeciw­
ko Gwatemali, podkreśla, że ce­
lem tej prowokacji jest wywo­
łanie konfliktu zbrojnego dla 
obrony obcych Ameryce Łaciń­
skiej interesów. Tygodnik 
„Marcha“ występując w obro­
nie Gwatemali pisze: „Stany 
Zjednoczone czynią wszystko, 
aby zmusić Amerykę Łacińską 
dô  wystąpienia przeciwko ma­
leńkiemu krajowi Ameryki 
Środkowej“.

(f) NOWY JORK (PAP). 
Jak donosi gwatemalski dzien­
nik „Tribuna Popular“, Po­
wszechna Konfederacja Pracy 
Gwatemali zwraca się do ro­
botników i chłopów, aby odpo 
wiedzieli na każde wezwanie 
rządu i -armii narodowej do o- 
brony ojczyzny w wypadku na­
paści na Gwatemalę. Podobny 
apel opublikowała konfedera­
cja chłopskich związków za­
wodowych.

Nasz korespondent telefonuje z Genewy?

K R O K  N A P R Z Ó D

Na sesji, Rady Ligi Towarzystw Czerwonego Krzyża

Projekt rezolucji o zakazie broni atomowej
(f) OSLO (PAP). Na po­

siedzeniu Rady Ligi Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża w 
Oslo 27 bm. podano do wiado­
mości, iż na wniosek przewod­
niczącego Rady Ligi Emila 
Sandstroema, projekty rezolucji 
zgłoszone przez delegacje 
Szwecji, Japonii i Indii połą 
czone zostały w jeden wspól­
ny projekt, który przewiduje 
wystosowanie do wszystkich 
krajów apelu wszywającego do 
wytężenia wszystkich sil w ce­
lu pokojowego rozstrzygnięcia 
spornych problemów i osiąg­
nięcia całkowitego zakazu bro­
ni atomowej, chemicznej i bak­
teriologicznej. Rezolucja prze­
widuje poza tym powołanie 
międzynarodowego organu kon­
troli nad wykorzystywaniem e-

nergii atomowej oraz kontynu­
owanie wysiłków zmierzających 
do powszechnego rozbrojenia.

Delegatka PCK domaga się 
wspólnej akcji 

o uwolnienie marynarzy 
statków

„Praca“ i „Gottwald“
W toku dyskusji nad spra­

wozdaniem sekretarza general­
nego Ligi zabrała głos przed­
stawicielka Polskiego Czerwo­
nego Krzyża Irena Domańska, 
która poruszyła sprawę poi 
skich statków uprowadzonych 
przez piratów czangkaiszekow- 
skich. I. Domańska oświadczy­
ła m. in.: W ciągu ostatnich 
siedmiu miesięcy dwa polskie 
statki handlowe „Praca“ i

„Göttw.nld“, odbywające swoje | podjętych przez nas wysiłkach
normalne rejsy na wodach Da 
lekiego Wschodu, zostały prze 
mocą uprowadzone przez klikę 
Czang Kai-szeka, a załogi 
uwięzione. Stanowi to jaskrawe 
pogwałcenie norm prawa mię­
dzynarodowego.

Rodziny uwięzionych mary­
narzy zaniepokojone o los 
swych bliskich zwróciły się do 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
z prośbą o roztoczenie opieki 
nad nimi oraz o podjęcie sta­
rań w sprawie ich repatriowa­
nia. Mimo starań, rozpoczętych 
natychmiast po uprowadzeniu 
pierwszego polskiego statku i 
systematycznie kontynuowa­
nych, nie udało się nam dotąd 
uzyskać repatriacji załóg. W

spotykamy się z pomocą 
Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża, który na 'prośbę PCK pod­
jął się humanitarnej misji opie­
ki nad polskimi marynarzami 
i interweniował u władz Taj­
wanu w sprawie ich zwolnie­
nia.

Delegatka Polski wyraziła 
podziękowanie Szwedzkiemu 
Czerwonemu Krzyżowi za do­
tychczasową pomoc i zaapelo­
wała do Ligi Towarzystw Czer­
wonego Krzyża oraz do wszyst­
kich krajowych Towarzystw 
Czerwonego Krzyża, by w imię 
uczuć humanitarnych przyłą­
czyły się do akcji w sprawie 
uwolnienia uwięzionych przez 
czangkaiszekowcow marynarzy 
polskich i ich repatriowania.

Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Kanady
(f) NOWY JORK (PAP). -  

Z Ottawy donoszą, że minister 
spraw zagranicznych Kanady 
Lester Pearson, przemawiając 
w parlamencie oświadczył, iż 
Kanada nie poweźmie żadnych 
zobowiązań wojskowych co do 
Indochin i nie przystąpi do 
montowanego przez Stany 
Zjednoczone bloku krajów Azji 
południowo - wschodniej.

Min. Pearson dodał, iż ma 
nadzieję, że na konferencji ge­
newskiej będzie osiągnięte po­
rozumienie w sprawie Korei 
W sprawie przywrócenia pokoju 
w Indochinach.

Tarcia
w rządzie francuskim

(f) PARYŻ (PAP). W parys­
kich kołach dobrze poinformo­
wanych podają, że francuski 
wiceminister do spraw państw 
stowarzyszonych Marc Jaquet 
postanowił podać się do dymi­
sji w najbliższych dniach.

Jak wiadomo, w listopadzie 
ub. roku Jaquet, W odpowiedzi 
na wywiad prezydenta Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej Ho Szi Mina, ogłoszo­
ny w dzienniku szwedzkim 
„Expressen“, wyraził zgodę na 
bezpośrednie rokowania z rzą­
dem Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. Jaquet został 
jednak zdezawuowany przez 
Lańiela. W czasie konferencji 
genewskiej antagonizm między 
jaquet a Bidault bardzo się za­
ostrzył. W kołach dziennikar­
skich wskazują, że Bidault z 
reguły nie konsultował się z 
Jaquet, który jest członkiem 
delegacji francuskiej w Gene­
wie.

Kiedy o godz. 20 rzecznik 
delegacji radzieckiej Iljiczow 
zapoznawał korespondentów z 
tekstem komunikatu panowała 
na sali wyraźnie wyczuwalna 
atmosfera napięcia. I kiedy tyl­
ko z ust Iljiczowa padły ostat­
nie słowa komunikatu, dzienni­
karze ruszyli natychmiast do 
drzwi, by jak najszybciej prze­
kazać tę ważną wiadomość do 
swoich redakcji.

Dzisiejsze porozumienie przy­
bliża niewątpliwie szanse o- 
siągnięcia jednego z dwóch 
głównych celów konferencji 
genewskiej: przerwania wojny 
w Indochinach. I to jednocze­
snego przerwania ognia na 
całym terytorium tego półwy­
spu. Przyjęcie sformułowania 
o jednoczesnym przerwaniu o- 
gnia ma szczególne znaczenie 
że względu na fakt, że niektó­
re delegacje zachodnie usiło­
wały oddzielić sprawę Wietna­
mu od sprawy Patet Lao i

Khmeru i nie zgadzały się na 
rozpatrywanie sprawy jedno­
czesnego zaprzestania ognia w 
trzech krajach indochińskich

Fakt, że porozumienie zo­
stało osiągnięte jednomyślnie 
mimo takich czy innych za 
strzeżeń wysuwanych na dzi­
siejszym posiedzeniu przez 
niektórych delegatów, świad­
czy o poważnym sukcesie sil 
dążących do odprężenia mię­
dzynarodowego.

Uzgodniono, że przedstawi­
ciele obu stron walczących 
spotkają się natychmiast w Ge­
newie i w Indochinach. Jest 
rzeczą najzupełniej logiczną, że 
dla osiągnięcia zawieszenia 
broni spotkania takie są abso­
lutnie niezbędne. Zasadę tę wy­
suwała od pierwszych dni kon­
ferencji zarówno delegacja 
ZSRR jak i delegacje Chińskiej 
Republiki Ludowej i demokra­
tycznego Wietnamu. Przedsta­
wiciele dowództw stron walczą­

cych omawiać będą kwestie roz­
mieszczania i przegrupowań sil 
wojskowych, poczynając od 
Wietnamu.

Dzisiejsze posiedzenie było 
ciosem wymierzonym w tych 
wszystkich, którzy tworzyli wo­
kół konferencji atmosferę czar­
nego pesymizmu, chcąc wywo­
łać w opinii publicznej wraże­
nie, że nie ma rzekomo sposo­
bu „dogadania się z komuni­
stami“.

Byłoby oczywiście budzeniem 
przesadnego optymizmu twier­
dzenie, 'że konferencja potoczy 
się obecnie jak z płatka. Zasięg 
problemów jakie stoją przed 
Uczestnikami konferencji, jest 
skomplikowany. Nie możemy 
zapominać o zamiarach tych, 
którym odprężenie w sytuacji 
międzynarodowej nie leży na 
sercu. Ale jest rzeczą bezspor­
ną, że zrobiono poważny krok 
naprzód. Początek został doko­
nany.

ZYGMUNT BRONIAREK

US/l szukają nowego pretekstu 
do zbrojnej interwencji w Iniforirnach

(f) NOWY JORK (PAP). -  
29 maja delegat Syjamu w 
ONZ Phanat Khoman zwrócił 
się do Rady Bezpieczeństwa z 
wnioskiem, aby wyznaczyła 
„komisję obserwatorów“ i wy­
stała ją do Syjamu i Indochin 
w celu „zbadania napięcia w tej 
części Azji“. W uzasadnieniu 
swego wniosku P. Khoman pod­
kreśla, że „Wojna w Wietnamie 
zagraża bezpieczeństwu“ jego 
kraju.

Jak wynika z doniesień pra­
sy zachodniej, inspiratorami te­
go wniosku delegata Syjamu 
były amerykańskie koła rzą­

dzące. Sekretarz stanu USA 
Dulles oświadczył niedawno, że 
w razie uzyskania „poparcia 
moralnego“ ze strony ONZ, 
Stany Zjednoczone dokonają 
zbrojnej interwencji w Indochi­
nach. Amerykańskie koła rzą­
dzące chcą wysłać do Indochin 
taką „komisję obserwatorów 
ONZ“ po to, aby stwierdziła o- 
na, że krajom graniczącym z 
Indochinami „zagraża agresja 
komunistyczna“. Taki „raport“ 
komisji ma posłużyć Stanom 
Zjednoczonym za pretekst do 
zbrojnej interwencji w Indo­
chinach.

Stany Zjednoczone boją się normalizacji stosunków 
m Ędzy Niemcami zachodnimi i Z S 1

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosiła ostatnio prasa zacho- 
dnio-niemiecka pewne koła Nie­
miec zachodnich usiłowały pod­
jąć kroki w kierunku normali­
zacji stosunków z ZSRR, China­
mi Ludowymi i innymi państwa­
mi obozu demokratycznego.

Bońskie czynniki rządzące 
nie mogły zlekceważyć postula­
tów kierowniczych kół gospo­
darczych Niemiec zachodnich, 
domagających się „otwarcia 
drzwi na Wschód, a nie pozo 
stawiania rozległego rynku 
handlowego na Wschodzie in­
nym państwom zachodnio-euro­
pejskim“.

Obawiając się wzrostu nie­
zadowolenia z polityki rządu 
bońskiego wśród wpływowych 
kół zachodnio-niemieckich, Ade 
nauer w przemówieniu wygło­
szonym w dniu 7 maja w Ham 
burgu wyraził w dość mglistej 
formie pogląd, że istnieją mo­
żliwości podjęcia „w niezbyt

N a  marginesie radziecko-amerykańskich rozmów  
w sprawie energii atomowej

Artykuł dziennika „Prawda

dalekiej przyszłości, stosunków 
ze Związkiem Radzieckim“.

Nawet ło wymuszone oświad­
czenie kanclerza bońskiego wy­
wołało ostry sprzeciw ze stro­
ny amerykańskiego wysokiego 
komisarza Conanta. Jak poda­
ła agencja ADN, dał on jasno 
do zrozumienia rządowi boń- 
skiemu, że Stany Zjednoczone 
nie są zainteresowane w poIi 
tyce porozumienia ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, a Republika 
Federalna na mocy statutu oku 
pncyjnego nie ma prawa podej 
mować decyzji w sprawie po 
lityki zagranicznej bez zgody 
mocarstw zachodnich.

Podporządkowując się rożka 
Zom Coriańta Adenauer w dniu 
14 maja Odrzucił wszelkie pro­
pozycje zmierzające do ustano­
wienia stosunków z krajami 
obozu demokratycznego.

Wypadki te są znakomitą ilu 
stracją tzw. „suwerenności“ 
państwa bońskiego.

Nttdzwyoza:ny zjazd 
S F i O

(f) PARYŻ (PAP). 29 maja 
w Puteaux pod Paryżem roz­
poczęły się obrady nadzwyczaj­
nego zjazdu francuskiej partii 
socjalistycznej (SFIO). Zjazd 
ma rozstrzygnąć, w jaki spo­
sób deputowani SFIO do par­
lamentu mają ustosunkować się 
do sprawy ratyfikacji układu 
paryskiego przewidującego — 
jak wiadomo — utworzenie 
agresywnej „armii europej­
skiej“.

Kierownictwo partii socjali­
stycznej z Guy Mollet na czele 
podczas przygotowań do zjazdu 
starało się usilnie o to, aby na 
zjazd przybyło jak najwięcej 
zwolenników tego układu i aby 
zjazd zobowiązał wszystkich 
deputowanych SFIO, pod ry­
gorem sankcji dyscyplinarnych, 
do głosowania za ratyfikacją 
układu paryskiego.

Jak wynika z doniesień pra­
sy, obrady zjazdu rozpoczęły 
się w atmosferze poważnych 
tarć i rozbieżności w łonie 
SFIO. Liczne federacje depar­
tamentalne partii socjalistycz­
nej wypowiedziały się przeciw­
ko ratyfikacji układu paryskie­
go. 59 deputowanych tj. wię­
kszość grupy parlamentarnej 
SFIO, wypowiada się stanow­
czo przeciwko projektowi utwo­
rzenia „armii europejskiej“, a 
lo 'Nmuje pozycję chwiejną.

Kron’ka
dyplomatyczna

29 bm. Poseł Nadzwyczajny i 
Minister Pełnomocny Belgii w 
Polsce, hr. Hadelin de Meeus 
d‘Argenteuil ztożył wizytę Wi­
ceministrowi Spraw Zagranicz­
nych Marianowi Naszkowskie- 
mu. (pAP)

Na łamach dziennika „Praw­
da" z dn. 29 bm, ukazał się 
artykuł pt. „Na marginesie ra­
dziecko . amerykańskich roz­
mów w sprawie energii ato­
mowej“, w którym czytamy:

Ostatnio prasa amerykańska 
zamieściła szereg informacji na 
temat stanowiska USA i ZSRR 
w sprawie energii atomowej. 
Autorzy tych informacji, za­
stanawiając się nad tym dla­
czego prowadzone między USA 
a ZSB.R rozmowy w sprawie 
problemu atomowego nie dały 
dotychczas odpowiednich wy­
ników, wypaczają stanowisko 
Związku Radzieckiego.

W prasie amerykańskiej uka­
zały się również doniesienia 
świadczące, iż w USA opraco­
wuje się nowy plan utworze­
nia „międzynarodowego fun­
duszu materiałów atomowych", 
p'an, który nie przewiduje u- 
działu ZSRR Plan ten został 
m. in. przedstawiony przez b 
wiceministra obrony USA Wil 
liama Fostera na konferencji 
prasowej w dniu 13 maja br 
Jak twierdzi prasa, nowy plan 
„tym się różni od planu wy­
suniętego przez Eisenhowera, że 
nie wymaga współpracy Związ­
ku Radzieckiego".

W związku z tym zasługuje 
na uwagę odpowiedź prezyden­
ta USA Eisenhowera na -pyta­
nie zadane mu na konferencji 
prasowej w dniu 19 bm. Prezy­
dent oświadczył, że z udziałem 
kilku doradców bada zagadnie­
nie w jaki sposób Stany Zje 
dnoczone mogłyby „nie czeka­
jąc na nikogo“ czynić postępy 
w powyższej kwestii. Prasa o- 
ceniła tę odpowiedź jako po­
twierdzenie doniesień o zer­
waniu amerykańsko -  radziec­
kich rozmów w sprawach ato 
mowych.

Biorąc wszystko to pod u- 
wagę. niesposób nie sięgnąć po 
fakty dotyczące tego zagadnie­
nia, tym bardziej, że metoda 
jednostronnego i przy tym ten­
dencyjnego rozgłaszania wiado­
mości o rozmowach, które wła­
śnie na prośbę USA prowadzo

.44

ne są w trybie poufnym, sto- 1  tej broni. Rząd radziecki pod-
sowana jest przez Stronę ame­
rykańską nie po raz pierwszy 
Postępując w ten sposób, stro­
na amerykańska usiłuje przed­
stawić opinii publicznej prze­
bieg rozmów w jednostronnym 
i to fałszywym świetle, pod­
czas gdy punkt widzenia stro­
ny przeciwnej nie jest ujaw­
niany lub też jest wypaczany 
Należy zaznaczyć przy sposob­
ności, że pewne źródła amery­
kańskie twierdzą, iż propozy­
cja utworzenia „organu mię­
dzynarodowego (agencji) do 
Spraw energii atomowej“, wy­
sunięta przez prezydenta Eisen­
howera w dniu 8 grudnia 1953 
roku, miała raczej propagan 
dowy niż rzeczowy charakter.

Jakie były pozycje wyjścio­
we obu stron na początku roz­
mów?

Proponując poufne rozmowy 
z przedstawicielami innych 
krajów, których „w głównej 
mierze to dotyczy", prezydent 
Eisenhower oświadczył, że USA 
wniosą do tych rokowań „no­
wą koncepcję“, a mianowicie, 
zaproponują utworzenie mię­
dzynarodowego organu do 
spraw energii atomowej z tym. 
aby państwa posiadające broń 
atomową, przekazywały temu 
organowi d!a wykorzystania w 
celach pokojowych „pewną 
część swych zapasów uranu 
normalnego i materiałów ule­
gających rozszczepieniu jądro­
wemu“.

Prowadząc niezmiennie swą 
pokojową politykę rząd ra 
dziecki w oświadczeniu z 21 
grudnia 1953 r. na temat prze­
mówienia Eisenhowera wyraził 
gotowość wzięcia udziału w 
rozmowach dyplomatycznych w 
sprawie wykorzystania energii 
atomowej. Podkreślono jednak 
przy tym, że propozycja Eisen­
howera w tej formie w jakiej 
została złożona, ani nie pow­
strzymuje wzrastającej produk­
cji broni atomowej, ani nie o- 
granicza możności stosowania

kreślił, że Związek Radziecki 
uważał i nadal uważa, że je­
dnym z najdonioślejszych i 
prży tym nie cierpiących zwło­
ki zadań jest bezwzględny za­
kaz broni atomowej i wodoro­
wej oraz innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady. Rząd ra­
dziecki potwierdził, iż zamie­
rza domagać się rozciągnięcia 
ścisłej kontroli międzynarodo­
wej nad przestrzeganiem tego 
zakazu.

Równocześnie ZSRR, bynaj­
mniej nie rezygnując z reałiza 
cji tego obszernego programu 
i potwierdzając jego aktual­
ność, wysunął nową propozycję 
podyktowana dążeniem do znale­
zienia wyjścia z impasu, w ja­
kim znalazła się sprawa broni 
atomowej wskutek negatywne­
go stanowiska rządu USA, nie 
wykazującego w toku rokowań 
w ONZ chęci rozwiązania pro­
blemu zakazu broni masowej 
zagłady. Jak wiadomo, nowa 
propozycja ZSRR polegała na 
tym, aby państwa uczestniczą­
ce w porozumieniu, kierując 
sie ' dążeniem do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, 
przyjęły uroczyste i bezwa 
runkowe zobowiązanie, że nie 
będą stosowały broni atomo­
wej i wodorowej, ani też innej 
broni masowej zagłady. Oczy­
wiście byłoby rzeczą ważną', 
aby zobowiązanie takie przy­
jęły przede wszystkim rządy 
pięciu wielkich mocarstw: USA, 
Anglii, Francji, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i ZSRR. Wia­
domo przy tym, że Chińska 
Republika Ludowa ustosunko­
wała się pozytywnie do wspom­
nianej propozycji Związku Ra­
dzieckiego.

Szerokie koła opinii publicz­
nej, które również dążą do te­
go, aby uchronić ludzkość od 
okropności wojny atomowej i 
wykorzystać wielkie odkrycie 
nie przeciwko cywilizacji, lecz 
dla jej wszechstronnego roz­
woju, nie do masowej zagłady

ludzi, lecz do celów pokojo­
wych — przyjęły z wielkim 
zadowoleniem wiadomość o roz­
poczęciu rozmów między ZSRR 
a USA na temat problemu ato 
mowego.

Jednakże wydarzenia minio­
nych 5 miesięcy wywołały wśród 
narodów słuszną wątpliwość co 
do szczerości inicjatywy, z jaką 
strona amerykańska wystąpiła w 
grudniu ub. roku. Narody wi­
działy, że w tym samym czasie, 
kiedy toczyć się miały rozmowy, 
których celem — jak zapew­
niał Eisenhower — było znale­
zienie „możliwego dó przyjęcia1 
rozwiązania problemu wyścigu 
zbrojeń atomowych, podejmowa­
no vy Stanach Zjednoczonych co­
raz to nowe kroki w kierunku 
spotęgowania tego wyścigu.

Sekretarz stanu USA Dulles 
złożył w dniu 20 marca oświad­
czenie na temat celowości wy 
korzystania broni atomowej „w 
celach nie tylko strategicznych, 
lecz i taktycznych“. Przewodni­
czący amerykańskiej komisji do 
spraw energii atomowej, Strauss, 
oświadczył 7 kwietnia, że w lu­
tym Eisenhower osobiście pole­
cił zwiększyć produkcję bomb 
wodorowych. Wreszcie sam 
Eisenhower w dniu 7 stycznia 
wskazał w swym orędziu do 
Kongresu na „pożyteczność tych 
nowych (atomowych i wodoro­
wych) rodzajów broni“. Pomija­
my tu coraz częstsze wypowiedzi 
szeregu amerykańskich działa­
czy wojskowych i polityczny cii, 
którzy raz po raz proponują uży­
cie tych „nowych rodzajów bro­ni“,

Nic przeto dziwnego, że pró- 
uy dyplomacji amerykańskiej 
usiłującej sprowadzić rozwiąza­
nie problemu atomowego do 
utworzenia jakiejś „agencji mię­
dzynarodowej“, która wykorzy­
stałaby w celach pokojowych je­
dynie „pewną część" zapasów 
materiałów atomowych, wywo­
łują wszędzie, w tym również W 
USA, coraz większą nieufność w 
najszerszych kołach opinii pu­
blicznej. Coraz więcej ludzi zda­
je sobie sprawę, że realizacja 
podobnych posunięć, bez zawar­
cia porozumienia między pań­
stwami W sprawie zakazu stoso­

wania broni atomowej, mogłaby 
.jedynie doprowadzić do uśpienia 
czujności narodów wobec nie­
bezpieczeństwa wojny atomowej.

W związku z tym można przy­
toczyć np. trzeźwą opinię ame­
rykańskiego czasopisma „New 
Republic". Tygodnik ten stwier­
dzając w numerze z 11 stycz­
nia, że „widocznie USA posta­
nowiły iż przyszła wojna będzie 
wojną obliczoną na zniszczenie“, 
oraz że „prezydent Eisenhower 
zezwolił dowództwu wojskowe­
mu na uczynienie z broni jądro­
wej podstawy naszych dżiałań“, 
pisał: Przemówienie Eisenhowe­
ra w ONZ na temat utworzenia 
międzynarodowego organu do 
spraw energii atomowej „coraz 
mniej wygląda na oświadczenie, 
iż gotowi jesteśmy współpraco­
wać z Rosjanami w dziedzinie 
rozwoju energii atomowej, a 
coraz bardziej — na pośrednie 
oświadczenie, że nie zamierzamy 
już więcej prowadzić z nimi roz­
mów na temat kontroli broni a- 
tomowej“.

Tego rodzaju wypowiedzi po­
twierdzają w sposób przekony­
wający. że plan amerykański 
bynajmniej nie przypadkowo 
pomija główne zagadnienie — 
wyrzeczenie się stosowania bro­
ni masowej zagłady. Mimo usil­
nych prób oficjalnej propagan­
dy amerykańskiej przedstawie­
nia swego planu jako środka 
zmierzającego do uratowania 
ludzkości od groźby wojny ato­
mowej — fakty pozostają fakta­
mi.

Po pierwsze — przekazywa­
nie przez odpowiednie państwa 
niewielkiej części swych zapa­
sów materiałów atomowych do 
dyspozycji organu międzynarodo­
wego w celu wykorzystania na 
potrzeby pokojowe — nie może 
przyczynić się do osiągnięcia 
tych celów, o jakich mówił 
Eisenhower 8 grudnia ub. roku. 
Wszak główna masa materiałów 
atomowych będzie w myśl tej 
propozycji nadal używana na 
produkcję coraz nowych bomb 
atomowych i wodorowych.

Po drugie — nawet wykorzy­
stanie tej niewielkiej części ma­
teriałów atomowych w celach 
pokojowych stworzy jedynie po­
zory tego, że zmniejszy się ilość 
„paliwa jądrowego“ używanego 
do produkcji bomb. Wiadomo, 
że produkcja tych materiałów 
tak szybko wzrasta w szeregu 
krajów, że przeznaczenie nie­
wielkiej ich części na cele po­

kojowe nie osłabi bynajmniej 
wyścigu zbrojeń. Ponadto obec­
ny poziom nauki i techniki poz­
wala na wykorzystywanie energii 
atomowej używanej w celach 
pokojowych, do zwiększenia 
produkcji broni atomowej.

W USA wiele sn, dziś pisze i 
mówi o otrzymywaniu energii 
elektrycznej dla potrzeb poko­
jowych w drodze wykorzysty­
wania materiałów atomowych. 
Ale przemilcza się przy tym, że 
w toku tego procesu ilość wy­
korzystywanych materiałów a- 
tomowych nie tylko Się nie 
zmniejsza, lecz przeciwnie, 
wzrasta. Przy tym bezpieczny 
„surowiec atomowy“ przekształ­
ca się w materiały wybuchowe, 
ulegające rozszczepieniu jądro­
wemu, które stanowią podstawę 
produkcji broni atomowej i wo­
dorowej.

Należy podkreślić, że pogląd 
ten jest podzielany na Zacho­
dzie, w tym również w USA, 
przez wielu dobrze orientują­
cych się w tym zagadnieniu lu­
dzi. Tak np. znany skądinąd B. 
Baruch, nawiązując do propo­
zycji Eisenhowera w sprawie 
utworzenia „międzynarodowego 
funduszu materiałów atomo­
wych“, oświadczył w swym od­
czycie w dniu 3 maja: „Nieza­
leżnie od tego, co wniesionoby 
do tego funduszu międzynaro­
dowego, poszczególne kraje 
wciąż jeszcze zachowałyby 
znaczną część posiadanych ma­
teriałów Ulegających rozszcze­
pieniu jądrowemu do produkcji 
broni atomowej i innej broni 
jądrowej. Niebezpieczeństwo na­
paści atomowej nie zmniejszy­
łoby się; nie osłabłby wyścig 
żbrojeń atomowych“.

Tak więc, propozycje amery­
kańskie, które pomijają główne 
zagadnienie, a mianowicie za­
gadnienie zakazu stosowania 
broni atomowej, stwarzają jedy­
nie fałszywe pozory zmniejsze­
nia produkcji tej broni i tym 
samym osłabiają czujność naro­
dów wobec narastającej groźby 
wojny, w której zastóśowanoby 
środki masowej zagłady,

Oto dlaczego Związek Ra­
dziecki, gorąco popierając ideę 
wykorzystania energii atomowej 
do celów pokojowych i godząc 
się na prowadzenie rozmów w 
tej sprawie, Wychodzi z założe­
nia, że przede wszystkim ko­
nieczne jest zawarcie między 
ZSRR i USA porozumienia W 
sprawie wyrzeczenia się stoso-

rozpoczęte rozmowy nie mogą 
przynieść pozytywnych rezulta­
tów* które odpowiadałyby inte­
resom narodów obu krajów, jak 
również interesom innych 
państw,

Z doniesień prasy amerykań­
skiej wynika jednak, że rząd 
USA uporczywie odmawia obra­
nia tej drogi i nie chce wraz z 
innymi mocarstwami przyjąć 
zobowiązania w sprawie niesto­
sowania broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady.

Wręcz przeciwnie, w chwili ■> 
becnej, jak już wspomniano, 
strona amerykańska podejmuje 
nowy manewr zmierzający do 
utworzenia tzw. „międzynarodo­
wego funduszu materiałów ato­
mowych“ lub „światowej puli 
atomowej“ bez udziału ŻSRR; 
ponieważ USA uporczywie odma­
wiają przyjęcia propozycji ra­
dzieckiej w sprawie wyrzeczenia 
się przez państwa stosowania 
broni atomowej i wodorowej, 
plan taki nie może być uważa­
ny za nic innego niż za nowy 
krok na drodze do dalszego 
wzmożenia wyścigu zbrojeń a- 
tomowych. Do udziału w tym 
wyścigu monopole amerykań­
skie pragnęłyby na obecnym e- 
tapie wciągnąć najwybitniej­
szych specjalistów z wszystkich 
krajów kapitalistycznych.

Zwracają uwagę doniesienia 
prasy zagranicznej, że Waszyng­
ton zamierza opracować swego 
rodzaju „atomowy plan Marshal­
la . o czym donosił m. in, dzień 
nik francuski „Figaro“ w dniu

maja br. „Jest rzeczą zna­
mienną — stwierdza „Figaro" — 
ze z projektami umiędzynarodo 
wierna atomu łączy się nazwis­
ka dwóch byłych administrato- 
row planu Marshalla — Paula 
Hoffmanna i Williama Fostera, 
którzy przeszli obecnie do wiel­
kiego przemysłu“.

Dziennik szwajcarski „Tribu­
ne de Geneve“ podkreśla ze 
swej strony, że Kongres amery­
kański gotów jest zatwierdzić 
projekt utworzenia „światowej 
puli atomowej" oraz że amery­
kańskie mohopoie przemysłowe 
oczekują z niecierpliwością de- 
cyzji, która pozwoliłaby im 
wziąć aktywny udział w tworze­
niu międzynarodowego kartelu 
energii atomowej.

Niesposób również pominąć 
rozpowszechnianych ostatnio 
wiadomości, że USA noszą się 
obecnie z zamiarem zwołania

wania broni atomowej. Bez tego I międzynarodowej konferencji

uczonych — specjalistów w 
dziedzinie fizyki atomowej. W 
świetle doniesień o przygoto­
waniach do utworzenia „atomo­
wego planu Marshalla“ oraz o 
projektach zorganizowania mię­
dzynarodowego kartelu energii 
atomowej, staje się rzeczą jasną, 
że tego rodzaju posunięcia zmie­
rzają do zupełnie wyraźnego 
i określonego celu: koła rzą­
dzące USA chciałyby przejąć 
kontrolę nad badaniami ato­
mowymi we wszystkich krajach 
kapitalistycznych i w tym celu 
wykorzystać również uczonych 
innych krajów.

Wszystkie te doniesienia rzu­
cają właściwe światło na plan 
utworzenia „międzynarodowej 
agencji do spraw energii ato­
mowej“ Nabierają one szcze- 
golnego znaczenia w związku z 
tym, że w Europie zachodniej 
utworzono już zjednoczenie 
międzynarodowe, którego za­
daniem jest nrzygotowanie 
gruntu dla powołania do żvcia 
nowego kartelu handlarzy 
śmiercią atomową. Mamy tu na 
myśli tzw. „euroneiska orga­
nizację badań jądrowych“ w 
której wybitną rolę odgry’wają 
Niemcy zachodnie. 4
, ^  tych warunkach narodv 
świata powinny jasno zrozu­
mieć, że nropozycja USA w 
sprawie Utworzenia „światowej 
puli atomowej" bynajmniej nie 
zmierza do uwolnienia iudz- 
kosci od okropności wojny ato­
mowej, może natomiast odwra­
cać uwagę narodów od tego 
niebezpieczeństwa.

Społeczeństwo radzieckie, po­
dobnie jak i najszersze koła lu­
dności w innych krajach, do­
magają się bezwarunkowego 
zakazu używania broni atomo­
wej, wodorowej i innych ro­
dzajów broni masowej zagłady 
oraz ustanowienia skutecznej 
kontroli rrtiędzynarodowej. Po- 

°ne Propozycję,' aby 
wielkie mocarstwa jako pierw­
szy krok na drodze do dsiąg-

teuH ceIu P^yfety uro­czyste > bezwarunkowe zobo­
wiązanie niestosowania broni 
atomowiej, wodorowej i innych 
głady °W kron* masowej za-

Jedynie w ten sposób można 
uchronić ludzkość od niebez­
pieczeństwa wojny atomowej 1 
sprawić że energia atomowa 
służyć będzie ludzkości.
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R z e s z o t u  za p i ę ć  l a t Rozpoczyna się 
„Tydzień Zdrowia“ „Członkowie prezydium przyjmufq"

RZESZÓW (kor. wł.). Gdy
pociąg dojeżdża do Rzeszowa, 
przybysza uderza duży ruch 
budowlany, który od rozległych 
przedmieść, w promieniu kilku 
kilometrów towarzyszy mu już 
aż do samej stacji. Jeśli był tu 
■w okresie międzywojennym lub 
bezpośrednio po wyzwoleniu, 
zaskoczą go wielkie zmiany. 
Duże osiedle WSK z nowo­
czesnym, pięknie urządzonym 
'domem kultury, nowe osiedla 
mieszkaniowe w centrum mia­
sta. Dodajmy do tego planty i 
kwietniki w miejscu dawnych 
zaniedbanych placów.

W okresie lat 1945 — 1954 
Rzeszów uległ poważnej rozbu­
dowie. Jego mieszkańcy uzy­
skali około 5 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych. Wybudowano 
nowe przedszkola, żłobki, przy­
chodnie lekarskie, stadiony 
sportowe i parki.

Wielkie perspektywy 
rozwojowe

Zespól rzeszowskiego „Mia- 
stoprojektu“ opracował obecnie 
plan rozwoju Rzeszowa na naj­
bliższych lat 5.

Miasto uzyska dalszych 15 
tysięcy izb mieszkalnych. Tem­
po budownictwa administracyj­
nego zostanie częściowo zwol­
nione właśnie na korzyść bu­

downictwa mieszkaniowego i 
usługowego. Rzeszów otrzyma 
m. in. 10 nowych przedszkoli, 5 
szkói podstawowych, 4 szkoły 
zawodowe z internatami, szko­
lę specjalną dla dzieci niedoroz­
winiętych, ośrodek doskonale­
nia kadr oświatowych oraz 
wyższą uczelnię rolniczą.

Miasto zyska także nowy 
szpital na 350 łóżek oraz nową 
stację epidemiologiczną.

Na polepszenie usług komu­
nalnych wpłynie niewątpliwie 
budowa hotelu na 200 lotek, 
łaźni miejskich oraz pralni che­
micznej, której brak mieszkań­
cy bardzo odczuwają. Przewi­
duje się też budowę bazy obsłu­
gi technicznej samochodów, 
dworca oraz bazy PKS.

Realizacja planu rozbudowy 
miasta pozwoli na podłączanie 
coraz większej ilości mieszkań 
do sieci wodociągowej, kanali­
zacyjnej, do urządzeń gazowych 
i Centralnego ogrzewania.

Równolegle z budownictwem 
mieszkaniowym i komunalnym 
postępować będzie budowa 
arterii komunikacyjnych, a wie­
le ulic zostanie pokrytych no­
wą nawierzchnią. Poważnie bę­
dzie rozbudowana sieć autobu­
sowa. Nie zapomniano też o te­
renach zielonych — o parkach

i zieleńcach, które będą rozcią­
gały się na przestrzeni 10 ha. 
Tereny sportowe powiększone 
zostaną do 39 ha, a przestrzeń 
przeznaczona pod ogródki dział­
kowe — do 80 ha.

Nowoczesne 
arterie komunikacyjne

Przy opracowywaniu projek­
tów rozwoju Rzeszowa ujęto 
także w planach to wszystko, 
co miastu doda piękna i uroku. 
Zachowany więc zostanie zabyt­
kowy charakter starego rynku. 
Wykorzystane zostanie piękno 
przyrody — m. in. rzeka Wi­
słok, której wody sztucznie spię­
trzone będą zdobiły miejski 
krajobraz, rozciągający się po 
obu stronach rzeki.

W ten sposób Rzeszów z za­
niedbanego miasta w dawnej 
Polsce „B“ przeobraża się w 
siedzibę rozwijającego się wo­
jewództwa. Staje się dużym 
miastem, w którym zapoczątko­
wano już budowę nowoczesnych 
arterii komunikacyjnych, takich 
jak miejska trasa W—Z i tra­
sa P—P.

Plan ogólny rozbudowy Rze­
szowa opracował zespół projek­
tantów z „Miastoptojektu“ pod 
kierownictwem architekta inż. 
Merrtiona.

CECYLIA BŁOŃSKA

Powsiafą nowe spółdzielnie produkcyjne
WROCŁAW (kor. wł.). W 

maju br. dolnośląscy chłopi zor­
ganizowali 19 nowych spół­
dzielni produkcyjnych.

4 nowe gospodarstwa zespo­
łowe powstały w gromadach: 
Węgrów, Szachowo, Skokowa i 
Drozdów w pow. Trzebnica. 
Trzy spółdzielnie założyli ma­
ło i średniorolni chłopi z pow. 
Bystrzyca.

W jednej z gromad w tym 
powiecie, a mianowicie w Nie- 
goszowie na 39 gospodarzy do 
spółdzielni wstąpiło 24. W Ga­
lowie (pow. Świdnica) do spół­
dzielni produkcyjnej wstąpiło 23 
rolników.

Ogółem w woj. wrocławskim 
istnieje obecnie 1.547 spółdziel­

ni produkcyjnych, zrzeszają­
cych przeszło 46 tyś. członków. 
W roku bieżącym chłopi dolno­
śląscy zorganizowali 133 spół­
dzielnie. (n)

BYDGOSZCZ (kor. wł.). W 
okresie od dnia 1 do 27 maja 
powstało w województwie byd­
goskim 15 nowych spółdzielni 
produkcyjnych. M. in. po dwie 
spółdzielnie zorganizowano w 
powiatach: żnińskim, mogileń­
skim i brodnickim. W pow. 
brodnickim spółdzielnie założy­
li chłopi ze wsi Cielęta i Wiel­
ki Glęboczek, w pow. mogileń­
skim mieszkańcy Duszy i Wro- 
nawy i w pow. grudziądzkim 
chłopi z gromady Slupy. W no- 
wozorganizowanych spółdziel­

niach produkcyjnych zrzeszyło 
się około 200 małorolnych i 
średniorolnych chłopów. (K-Ch.)

SZCZECIN. W maju br. po­
wstało w woj. szczecińskim 12 
nowych spółdzielni produkcyj­
nych. Dzięki temu ogólna ich 
liczba wzrosła w tym woje­
wództwie do 686.

W całym woj. szczecińskim 
nie ma już ani jednej gminy, w 
której nie byłoby spółdzielni 
produkcyjnej. Najwięcej, bo 6 
nowych spółdzielni, powstało w 
tym miesiącu w pow. Kamień. 
M. in. zorganizowali tam spół­
dzielnię chłopi ze wsi Kuklowo. 
Na 26 gospodarzy w gromadzie 
statut spółdzielni produkcyjnej 
podpisało 21 chłopów. (PAP).

Lepie] obsługiwać kupujących, likwidować manka
Z narady aktynu pracowników PDT

Przedstawiciele aktywu gospo­
darczego i politycznego po­
wszechnych domów towarowych 
z całego kraju, zebrani na nara­
dzie we Wrocławiu, podkreślali 
doniosłość zadań, jakie stoją 
przed pracownikami handlu po 
II Zjeździe partii. Zadania te, 
to przede wszystkim lepsza ob­
sługa klientów, dbałość o peł­
niejsze zaspokajanie potrzeb 
rynku, stale obniżanie kosztów 
własnych, wykonywanie planu 
akumulacji.

W czasie obrad, w których 
wzięli udział: wicemin. Handlu 
Wewnętrznego — St. Ochab i 
zastępca kierownika Wydz. Han­
dlu i Finansów KC PZPR Kuj- 
da, stwierdzono, że kierownic­
twa, aktyw partyjny i gospodar­
czy domów towarowych, a tak­
że Centralny Zarząd PDT przy­
wiązywały dotychczas zbyt ma­
łą wagę do sprawy obniżenia

kosztów. Wskazano, że najpew­
niejszym sposobem zmniejszenia 
kosztów jest dążenie do jak naj­
pełniejszego zaspokajania po­
trzeb klientów. „Polepszając, u- 
sprawniając obsługę klientów, 
zwiększamy obroty naszych pla­
cówek, w stosunku do których 
obliczane są wszystkie Wskaźni­
ki oszczędnościowe“ — oświad­
czy! dyrektor CDT w Warsza­
wie, Burhardt.

Drogi zmniejszenia kosztów 
własnych w PDT to m. in.: po­
lepszenie gospodarki kadrami, 
zlikwidowanie mank, potanienie 
transportu, zmniejszenie rema­
nentów, stałe usprawnianie ob­
sługi nabywców — przede wszy­
stkim przez rozwijanie Współza­
wodnictwa oraz podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych sprze­
dawców.

Ważnym zadaniem jest polep­
szenie organizacji pracy. Okre­

sowe kierowanie sprzedawców 
do tych stoisk, w których aktu­
alnie panuje największy ruch, 
przesyłanie niektórych poszuki­
wanych artykułów do stoisk ó 
najmniejszym nasileniu zaku­
pów itp. — przyczynią się do 
polepszenia i przyspieszenia ob­
sługi klientów i podwyższenia 
obrotów.

Uczestnicy narady wypowia­
dali się za tym, by najsumien­
niejszych pracowników-aktywi- 
stów, kierować tam, gdzie naj­
częściej zdarzają się manka; 
przodujący sprzedawcy potrafią 
udowodnić, iż wbrew głoszonym 
teoryjkom, nie ma działu, w 
którym „muszą być“ manka. 
Duże znaczenie dla stałego u- 
sprawniania pracy PDT — jak 
podkreślano — mogą mieć na­
rady ekonomiczne organizowane 
przez dyrekcje, organizacje par­
tyjne i związkowe. (PAP)

Gdy kierownik zlewni dobrze pracujeNaradaprze ww!raczących komisji ku Nury rad narodowych
WROCŁAW. 29 bm. obrado­

wała we Wrocławiu krajowa na­
rada przewodniczących komisji 
kultury wojewódzkich rad naro­
dowych. Celem narady było o- 
mówienie, w oparciu o krytycz­
ną ocenę, dotychczasowej dzia­
łalności tych komisji oraz zadań 
stojących przed nimi w świetle 
wytycznych II Zjazdu partii.

Zebrani wysłuchali referatu 
Wiceministra Kultury i Sztu­
ki Piotrowskiego pt. „Zada­
nia rad narodowych w dzie­
dzinie kultury i sztuki“.

Uczestnicy narady stwierdzili, 
iż  jednym z podstawowych ich 
zadań wynikających ze wskazań 
II Zjazdu partii jest skierowa­
nie wysiłku aktywu kulturalno- 
oświatowego na sprawy podno­
szenia poziomu kulturalnego 
wsi, pogłębianie świadomości 
ideologicznej pracującego chłop­
stwa, stała i systematyczna 
praca nad wyrównaniem różnic 
kulturalnych między miastem i 
wsią.

Podsumowania obrad dokonał 
sekretarz Rady Państwa Rybic­
ki, który m. in. wskazał na 
potrzebę ściślejszego współdzia­
łania komisji kultury Woj. RN 
z aktywem społecznym organi­
zacji masowych, oraz na ko­
nieczność powierzania pracy 
kulturalnej na wsi najbardziej 
doświadczonym członkom komi­
sji Ważne zadania stoją przed 
komisjami kultury Woj. RN 
w dziedzinie reorganizacji sie­
ci placówek kulturalnych w 
związku z tworzeniem gromadz­
kich rad narodowych. (PAP)

H a rc e rze  polscy 
wy echali na obóz  
pionierski w ZSRR

(f) 29 bm. na zaproszenie 
Komsómolu wyjechała do Związ­
ku Radzieckiego na Wszech- 
związkowy Centralny Obóz 
Pionierski „Artek“ naa Morzem 
Czarnym 22-osobowa grupa 
przodujących harcerek i harce­
rzy polskich. Harcerze przeby­
wać będą na obozie przez okres 
miesiąca. (PAP)

BYDGOSZCZ. „Spośród 117 
chłopów, którzy obowiązani są 
w naszym rejonie do odstawy 
mleka, tylko jeden nie odstawia 
do zlewni“ — stwierdza Hele­
na Benedykcińska, kierownicz­
ka zlewni z Kąkówej Woli w 
pow. Włocławek.

Powszechność dostaw za­
wdzięcza Benedykcińska stałej 
pracy uświadamiającej wśród 
miejscowych chłopów, uczciwo­
ści przy obliczaniu procentu 
tłuszczu w mleku, terminowe­
mu rozliczaniu się z dostawca­
mi. ,

Z pracy Benedykcińskiej po­
winni brać wzór kierownicy

Deszcz — leje jak z przysło­
wiowego cebra. Wiatr — hula 
jakby wściekły pies zerwał się 
z uwięzi.

Wieczór, zimno, choć to maj.
Z pociągu wylewa się ludzka 

fala. Cóż dziwnego: tu w Re­
jowcu oczekuje się na pociąg do 
Lublina i Warszawy, do Cheł­
ma i Zamościa, Hrubieszowa i 
Bełżca.

A jeśli zimno, to zrozumiale, 
że ta ludzka fala kieruje się 
wprost z pociągu do poczekal­
ni i tam szturmuje ladę nad 

| którą widnieje napis: „Kolejo­
we Zakłady Gastronomiczne".

Z dziesiątków gardzieli wyry­
wają się dwa słowa:

— Herbaty!
— Gorącej!
Bufetowa uśmiecha się pobła­

żliwie:
— Nie ma!
— Jak to nie ma?
— Nie ma i już! Kuchnię się 

remontuje. Ale jest piwo.
Miny krzyczących wyciągają 

się.
Po odpowiedniej „porcji ży­

czeń“ pod adresem KZG, co 
odważniejsi, mający więcej cza­
su do pociągu, puszczają się w 
podróż. Bo o 100 metrów od 
dworca znajduje się „Gospoda 
Ludowa“.

zlewni w pow. Włocławek, gdyż 
wielu z nich pracuje jeszcze 
niewłaściwie. Np. zlewnie w 
gminach Wieniec, Lubień i Py- 
szkowo nie prowadzą na bieżą­
co rachunków za dostarczane 
mleko. Zlewnia w Cetach zapi­
suje chłopom jedynie dostar­
czone peine litry mleka, co po­
woduje częste nieporozumienia 
między kierownikiem zlewni a 
dostawcami. W Lubieniu na 
skutek nieuporządkowanych za­
pisów, nigdy nie wiadomo, kto 
zalega z obowiązkowymi dosta­
wami, a niektórzy dostawcy 
otrzymują zapłatę za mleko z 
kilkumiesięcznym opóźnieniem 

(PAP)

— Herbaty!
— Gorącej!
Bufetowa i — bodajże — kie­

rownik gospody uśmiechają się.
— Nie ma.
—- Dlaczego?
— Nie trzymamy.
Bufetowa patrzy radośnie na

zawiedzione miny zwolenników 
gorącej herbaty. A jej wzrok 
zda się mówić:

— Nie ma herbaty? To napij 
się pan „Siwuchy“, „Benedyk­
tynki“, „Jarzębiaku“, „Wi- 
śttlaku“.

Co prawda czystej wódki nie 
ma, bo za blisko Stacji, ale od 
kolorowych aż półki pękają.

Za handlową pomysłowość 
tych placówek uspołecznionych 
proponujemy dwie nagrody:

Pierwszą — „Gospodzie Ludo­
wej“ w Rejowcu w postaci na­
zwy: „Pijalnia wódek“, drugą 
— bufetowi KZG w Rejowcu, 
w postaci nazwy: „Pijalnia pi­
wa“.

No i jeszcze jedno specjalne 
wyróżnienie — dla odpowie­
dzialnych za te placówki — w 
postaci Specjalnej wycieczki w 
chłodny wieczór czy poranek — 
by tak samo poszukiwali 
szklanki gorącej herbaty.

(S-ga)

Pod ostrym kątem

Herbata? Napij się pan m odki

(f) 30 bm. rozpoczyna się w 
całym kraju „Tydzień Zdrowia“, 
którego liczne imprezy w bież. 
roku przebiegać będą pod ha­
słem „Podnosimy : kulturę sa­
nitarną kraju“.

29 bm., w przeddzień rozpo­
częcia „Tygodnia Zdrowia“, w 
Parku Szkolnym w Warszawie 
odbył się finał ogólnopolskich 
eliminacji drużyn sanitarnych 
PCK. Drużyny PCK istnieją już 
przy tysiącach zakładów pracy 
w mieście i na wsi i ich zada­
niem jest niesienie pomocy w 
wypadkach, troska o higienę i 
bezpieczeństwo pracy w zakła­
dach itp.

N a s ta rc ie  zaw odów  s tan ę ło  19 
najlepszych  d rużyn  z poszczegól­
nych w ojew ództw  k ra ju . W spół- 
zaw odniczyty one ze sobą w szyb­
k im  i sp raw nym  udzie lan iu  p ierw ­
szej pom ocy.

P ierw sze m iejsce  za ję ła  d rużyna 
sa n ita rn a  PCK z Bydgoszczy. D ru ­
gie i trzec ie  m iejsca za ję ły  zespoły 
z Łodzi i z Rzeszowa. (PAP).

POLSCY RYBACY 
NA MORZU PÓŁNOCNYM 

ZŁOWILI WIELORYBA
SZCZECIN. Rybakom lugro- 

trawlera „Pingwin“, należącego 
do Przedsiębiorstwa Połowów i 
Usług Rybackich „Odra“ w Świ­
noujściu zdarzył się niecodzien­
ny połów. Oto wraz ze śledziami 
do sieci wpadł olbrzym długości 
8 metrów i 4 ton wagi. Olbrzym 
ten wiełoryb-kaszalot, idąc za 
ławicą śledzi, dostał się w sieci 
zastawione przez rybaków „Ping­
wina“. Złowienie na Morzu Pół­
nocnym tego ssaka morskiego 
należy do bardzo rzadkich wy­
padków. (PAP)Co dwunasty prncownili przemysłu włókien sztueznyrh — racjonalizatorem

ŁÓDŹ. Jak stwierdzono na 
krajowej naradzie racjonalizato­
rów przemysłu włókien sztucz­
nych, która odbyła się w Łodzi, 
ruch wynalazczości pracowni­
czej w tym przemyśle uzyskał w 
ub. roku i I kwartale br. znacz­
ne wyniki. Jest to przede wszy­
stkim rezultat umasowienia tego 
ruchu w większości zakładów. 
Świadczy o tym fakt, iż jeden po­
mysł racjonalizatorski w tym 
przemyśle przypada na 12 za­
trudnionych. Liczba wniosków 
zatwierdzonych do zastosowania 
praktycznego wzrosła w 1953 r. 
w porównaniu z 1952 r. o prze­
szło 100 proc. (PAP)

Polsko - czechosłowackie 
omowy o ruchu pocztowym 

i
W dniach od 20 do 29 bm. 

przebywała w Warszawie dele­
gacja Ministerstwa Łączności 
Republiki Czechosłowackiej z 
ministrem Łączności CSR dr. 
Alois Neumanem na czele. W 
skład delegacji wchodzi) rów­
nież wiceminister Łączności 
CSR Franciszek Petrasek.

W wyniku rozmów, które 
przebiegały w atmosferze przy­
jaźni i wzajemnego zrozumie­
nia, podpisano nowe umowy o 
współpracy w ruchu poczto­
wym i telekomunikacyjnym. 
Omówiono również szereg pro­
blemów istotnych dla dalszego 
zacieśnienia współpracy pol­
sko-czechosłowackiej w dzie­
dzinie łączności.

Umowy podpisali ze strony 
polskiej minister Poczt i Tele­
grafów PRL prof. dr Wacław 
Szymanowski, zc strony cze­
chosłowackiej minister Łącz­
ności CSR dr Alois Neuman.

Miasto Pabianice w roku 
1954. Siedziba Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej.

Takich dni jak dzisiejszy by- 
t»-a tu mało. Cisza i spokój. 
Z rzadka tylko interesant. Może 
dlatego, że pogoda taka, doj­
mujące zimno, deszcz. Za to 
okazja niezwykła do pogadania. 
Sekretarzowi i zastępcy prze­
wodniczącego prezydium MRN 
wyłuszczamy naszą prośbę.

Chodzi o sprawy z jakimi 
przychodzą do was ludzie. Jak 
ich przyjmujecie. Jak załatwia­
cie. Sprawy naturalnie jakieś 
ważniejsze, problemowe...

Odpowiedź następuje nie 
od razu. W tonie trochę morali­
zatorskim, trochę pobłażliwym. 
— Wy, jak zwykle dziennikarze 
szukacie spraw atrakcyjnych, 
nadzwyczajnych. A my mó­
wimy: ludzie przychodzą, gdy 
ich coś gnębi, oburza, gdy 
nie mogą poradzić sobie _ z 
jakąś tam biurokracją, z ja­
kąś tam bezdusznością, zatru­
wającą życie. Patrzcie z ich 
punktu widzenia — każda spra­
wa mała czy duża od razu 
nabiera wagi. Takie sprawy, 
proszę bardzo, znajdziecie w 
Pabianicach. Przychodźcie, słu­
chajcie, pytajcie...

Chodziliśmy, słuchaliśmy, py­
taliśmy. Inne, dalsze dni nic- 
ciche i niespokojne powoli da­
wały odpowiedź.

*
Krótka relacja Krystyny Mar­

czak brzmiała mniej więcej tak:
— Pracuję w Pabianickich 

Zakładach Przemyślu Bawełnia­
nego. Mam troje dzieci. Naj­
starsza, 9-Ietnia córka w szko­
le, najmłodsza 6-miesięćzna w 
żłobku, a 4-łetni syn — to 
właśnie moje nieustanne zmart­
wienie. Na lasce boskiej w do­
mu. Nie mogę umieścić go w 
przedszkolu.

— Co mam robić?. — pyta 
Marczakowa. Przestać praco­
wać? Pozostawiać dziecko sa­
mo? Nie mam ani Chwili spo­
koju...

Co ma robić? Nie odpowie­
dzieli na to pytanie w radzie

oddziałowej, ani w radzie za­
kładowej jej zakładu pracy, wy­
chodząc pewnie z założenia, że 
to jej wyłącznie osobista spra­
wa.

Dlatego przyszła do prezy­
dium. Swoją osobistą sprawę 
powierzyła ludziom, którym po­
winny być bliskie osobiste spra­
wy wszystkich mieszkańców 
miasta.

Można by krótko powiedzieć: 
załatwili i to niezwykle, niespo­
dziewanie szybko.

Gdy po kilku dniach otrzy­
mała pisemko z podpisem prze­
wodniczącego prezydium, tow. i 
Przybyłowicza — w którym za­
wiadamiano, że dziecko zostaje 
przyjęte do przedszkola na ul. 
Traugutta — jej syn na tele­
foniczne zlecenie kierowniczki 
już od kilku dni do przedszkola 
chodził. A w oficjalnym pisem­
ku pisanym zresztą tonem zgo­
ła nieoficjalnym, mimo to do­
dano, że za kilka dni sprawdzą 
jak sprawa została załatwiona.

Tak wygląda sprawa, jaką 
miała do prezydium Krystyna 
Marczak — z jednej strony. 
Żeby spojrzeć od innej — a jest 
to Ważne, oddajmy glos matce 
Krystyny, także pabianickiej 
robotnicy z tego jednak poko­
lenia, które pamięta aż nazbyt 
dobrze dobrodziejstwa życia w 
Polsce lat międzywojennych.

— Jak ja szlam do roboty to 
Krystynę ciągnęłam ze sobą. 
Miała 10 lat. Pracowała w fa­
bryce włókienniczej (tak, tak 
wcześnie zaczęła swą karierę). 
Jej młodszego braciszka zamy­
kałam na 8 godzin w domu. Zo­
stawiałam kawał chleba. Cho­
wałam nóż i zapałki. Dziecko 
cały dzień przesiadywało w 
oknie. Gdy wracałam zimą — 
czoło miał przymarznięte do 
szyby...

Mała sprawa przedszkola za­
łatwiona po prostu' i po ludzku 
była przyczyną tych wspomnień 
i porównań.

Z zawodu jest włókniarzem. 
(Tdk to już jest, Pabianice!). 
Niegdyś nawet nieźle mu się 
wiodło, Trzeba jednak nie­

szczęścia i złych kolegów, za­
czął pić. Gdy był trzeźwy ża­
łował, lecz nie stało siły woli by 
z nałogu wyjść. Zwolniono go 
z pracy z odpowiednim za­
świadczeniem. A w domu sze­
ścioro dzieci. Wtedy Edward H. 
opamięta} się. Sam zgłosił się 
do leczenia szpitalnego i jak 
stwierdzili lekarze kuracja się 
udała. Gdy wrócił po dłuższym 
okresie, nie mógł patrzeć na 
wódkę i na dawnych przyja­
ciół.

Nie skończyły się jednak 
zmartwienia. Ź „takim“ zwol­
nieniem nikt nie chciał przyjąć 
go do pracy. Człowieka odsunię­
to. Wyrzucono poza nawias 
społeczeństwa. Co ma zrobić ze 
sobą, z rodziną?

Przyjście do prezydium MRN 
to była, jak mówi, ostatnia de­
ska ratunku. Ale tak szczerze 
mówiąc, to niczego dobrego 
ftie oczekiwał.

Przyszedł 22 kwietnia. 27-go
— przez referat zatrudnienia 
prezydium został skierowany do 
pracy. A tym razem, zastępca 
przewodniczącego poinformował 
go, że gdyby były jakiekolwiek 
trudności z pracą, żeby zgłosił 
się natychmiast, ponownie do 
referatu zatrudnienia, Zawśze 
pomogą.

Kto wie czy właśnie ta wizy­
ta w prezydium nie będzie mia­
ła decydującego znaczenia dla 
dalszej życiowej drogi Edwarda 
H. Czy nie utwierdzi go w do­
brym postanowieniu. Pozwoli 
uwierzyć we własne możliwo­
ści, skoro uwierzyli w nie inni. 

*
— Nie wiem, czy mnie przyj­

miecie .towarzyszu, bo to w 
gruncie rzeczy mata sprawa, aż 
wstyd przychodzić do prezy­
dium. Ale jestem już bezsilny...
— tak właśnie zaczął inż. Pi- 
giel.

Jest bezsilny. W jego nowym 
mieszkaniu, w blokach obok 
boiska nie ma światła. A on mu­
si pracować wieczorami przy 
skomplikowanych wykresach. 
Siedzi więc przy naftowej lamp­
ce i oczy ma już chore.

Ma n lan lac i i  r z e p a k u  azimetfn

Spółdzielcy z Karczowa w powiecie niemodlińskim uzyskują duże dochody z uprawy roślin 
oleistych, przede wszystkim z uprawy rzepaku ozimego. Na zdjęciu: przewodniczący spół­
dzielni i jeden z członków brygady palowej sprawdzają, czy na pole nie zakradł się słodyszek

Foto A. Now osielski

A światła nie ma z powodu... 
osiemnastu złotych. Wiaśnie 
tak!

Bo o to, kto ma zapłacić te 
18 złotych za powtórne przyję­
cie tablicy pod licznik — kłó­
cą się zawzięcie: kierownictwo 
budowy ¡.elektrownia. Elektrow­
nia nie założy licznika dopóki 
nie będzie przyjęta tablica. Nie 
będzie licznika, nie będzie i 
światła. Błędne kolo, w które 
zaplątano obywatela — goto­
we.

Tak, niewielka to sprawa. Za­
stępca przewodniczącego załat­
wia ją dwoma telefonami. Ale 
pozostaje wielki problem — biu­
rokracja. Przeklęta biurokracja 
zatruwa ludziom życie, umniej­
sza największe osiągnięcia. Pro­
blem zostaje zanotowany wiel­
kimi literami.

Skala spraw olbrzymia. 
Spraw — przeróżnych. Nie raz 
i nie dwa będą one załatwione 
inaczej, niż. te, o których była 
mowa. Nieraz zdarzy się, że 
skarga jest sygnałem wskazują­
cym na głębsze sprawy, doma­
gające się uregulowania. A nie­
raz skarżący się nie ma racji 
lub nie da się załatwić natych­
miast jego słusznej nawet proś­
by. Ale i wtedy nie odsuwa się 
go.

Może znajdą się w Pabiani­
cach i tacy, których sprawy nie 
dość wnikliwie rozstrzygnięto. 
Są bowiem jeszcze w wydzia­
łach prezydium MRN pracowni­
cy, których stosunek do ludzi nie 
zawsze jest dość serdeczny. 
Trzeba jeszcze wiele pracy, 
aby wszystkich pracowników 
rad nauczyć właściwego podej­
ścia do ludzkich spraw.

*
Kobiecie, włókniarce umiesz­

czono dziecko w przedszkolu. 
Powiecie: czy od tego jest pre­
zydium MRN, władza w tere­
nie? Człowiekowi, który chciał 
pracować — dano pracę. Pracę 
gwarantuje w naszym ustroju 
konstytucja. Wystąpiono w obro­
nie obywatela, gnębionego przez 
biurokrację. Cóż takiego?

Jakiż jest sens tych wszyst­
kich spra-w? Jest i to niezwykłe 
prosty. Potrafiono stworzyć 
atmosferę, w której człowiek 
nie czuje się osamotniony i bez­
silny wobec przeciwieństw, nie 
losu lecz tego zła, które istnie­
je u nas jeszcze w postaci biu­
rokracji, bezduszności, ignoro­
wania ludzkich potrzeb i praw. 
Atmosferę walki ze ziem.

Tablica w gablotce przed 
gmachem na ul. Czerwonej 
Armii. Tablica wewnątrz. Tabli­
ce w zakładach pracy. Wszyst­
kie głoszą:

„...niniejszym podaję do wia­
domości, że członkowie prezy­
dium MRN przyjmują skargi i 
zażalenia ludności w godz. od 
16 — 18 w dniach:

przewodniczący prezydium: 
poniedziałki,

zastępca przewodniczącego — 
środy,

sekretarz prezydium — sobo­
ty...“

Nie. wiadomo czy w tych aku­
rat dniach i w tych właśnie ga­
dzinach spotkasz tu najwięcej 
interesantów. Dlatego, że w 
prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Pabianicach drzwi są 
zawsze otwarte. Dla wszystkich, 
którzy chcą dzielić się trosxą 
czy zmartwieniem. W każdej 
sprawie, małej czy dużej. Ludz­
kiej sprawie...

1 JADWIGA MIKOŁAJCZYK

Oszczędność węgla na porzqdku dnia
Poważny wzrost i rozwój na­

szego przemysłu pociąga za so­
bą znacznie zwiększone zuży­
cie węgla i to zarówno jako 
paliwa, jak i jako surowca che­
micznego. Bardzo poważnie 
wzrosło również zużycie węgla 
i w innych dziedzinach gospo­
darki, jak: w transporcie, w go­
spodarstwie domowym itp. Wę­
giel ffla dla nas ogromne zna­
czenie również jako podstawo 
wy artyku! eksportowy, otrzy­
mujemy zań zza grasicy nie­
zbędne surowce i wyroby.

Stale rosnące zapotrzebowa­
nie na węgiel nie może być po­
kryte jedynie kosztem zwiększe­
nia . jego wydobycia Nie mó- 

! wiąc o tym, że rozwój przemy- 
stu węglowego jest ze względu 
na jego specjalne warunki 
znacznie wolniejszy od rozwo­
ju wszystkich innych gałęzi 
przemysłowych, wydobycie wę­
gla jest bardzo pracochłonne. 
Stąd też wypływa wyraźnie po­
stulat walki o węgiel nie tylko 
w górnictwie, ale w niemniej- 
szÿm stopniu w przemyśle i 
transporcie kolejowym, to jest 
wśród najpoważniejszych koń- 
sumentów węgla. Przemysł bo­
wiem i PKP zużywają dziś oko­
ło 60 proc. całego wydobywa­
nego węgla. Roczne zużycie 
węgla w przemyśle i na 
kolei wynosi tyle, ile bez mała 
wynosiło dwuletnie wydobycie 
węgla w latach przedwojen­
nych.

Wykorzystać dotychczasowe 
doświadczenia

Walka o jak najoszczędniejsze 
zużycie węgla rozwinęła się w 
kraju faktycznie dopiero od ro­
ku 1951. Walka ta poszła w 
dwu kierunkach; o obniżenie

norm zużycia oraz o zużywanie 
niższych gatunków węgla. Roz­
poczęta wówczas szeroka akcja 
polityczna oraz techniczna dała 
bardzo poważne rezultaty. Obok 
znacznych oszczędności węgla 
dala ona w efekcie przejście 
na stosowanie niższych sorty­
mentów, a szczególnie miałów 
w miejsce węgla grubego. i 
groszków. Rozpoczęto na szero­
ką skalę wprowadzać do prze­
mysłu paliwo zastępcze, a 
zwłaszcza muł węgłowy.

■■ Wyrazem aktywnego stosun­
ku klasy robotniczej do walki o 
oszxzędną gospodarkę węglem 
były setki i tysiące podejmowa­
nych zobowiązań, które umoż­
liwiły właśnie osiągnięcie 
Wspomnianych wyżej rezulta­
tów.

Trzeba jednak podkreślić, że 
walka o właściwą i oszczędną 
gospodarkę węglem nie wszę­
dzie została podjęta z tą samą 
energią, Zapałem i uporem.

Plusy i minusy
Do gałęzi przemysłu, które 

nie wykorzystały jeszcze w peł­
ni swych rezerw w zakresie 
oszczędności węgla należy m. in. 
hutnictwo, przemysł materiałów 
budowlanych a szczególnie za­
kłady przemysłu cementowego 
oraz większe zakłady ceramiki 
budowlanej.

Słabo dotychczas idzie wal­
ka o zmniejszenie norm zuży­
cia oraz właściwą gospodarkę 
węglem w zakładach drzewno- 
papierniczych, a częściowo w 
niektórych centralnych zarzą­
dach podległych Min. Przemy­
ślu Chemicznego. W wymienio­
nych dziedzinach przemysłu, 
mimo stwierdzonych często" du­
żych możliwości stosowania pa-

lgnacy l\pt
d y re k to r  C en tra li Z b y tu  W ęgla

liw odpadkowych, walka na tym 
odcinku nie została podjęta i 
stąd tkwią tu jeszcze niezmier­
nie duże rezerwy.

Natomiast z uznaniem należy 
podkreślić osiągnięcia szeregu 
zakładów przemysłowych ta­
kich, jak elektrownia Łaziska i 
Jaworzno II, liczne zakłady 
przemysłu bawełnianego, sze­
reg drobnych Zakładów cera­
miki czerwonej, podległych Mi­
nisterstwu Przemysłu Drobne­
go i Rzemiosła, szereg gorzel­
ni podległych Ministerstwu 
PGR, które wykazywały i wy­
kazują nadal tendencje do 
zmniejszenia norm zużycia wę­
gla.
..Na wymien:enie zasługują 

również • osiągnięcia szeregu 
czołowych maszynistów PKP, 
jak: Tynecki, Galus, Bestian, 
Szymon i inni, którzy w ubieg­
łym roku, stosując mul węglo­
wy, potrafili zaoszczędzić blisko 
400.000 ton węgla w sortymen­
tach grubych. Jesteśmy jednak 
jeszcze niezmiernie daleko od 
właściwej gospodarki węglem. 
Usprawnienie tej gospodarki, 
walka o zaoszczędzenie jak naj­
większych ilości węgla to pro­
blem nadal otwarty. I dodać 
należy — problem o niezmier­
nej obecnie wadze dla naszej 
gospodarki.

N ajpilniejsze zadania
Jakimi drogami powinna się 

rozwijać walka o zmniejszenie 
zużycia węgla w gospodarce 
narodowej? Mówiąc krótko, naj­
ważniejsze z występujących _ tu 
zagadnień — to sprawa właści­
wego składowania węgla, nor­

mowanie i kontrola zużycia, 
modernizacja urządzeń technicz­
nych, wymiana doświadczeń i 
szerokie współzawodnictwo, 
szkolenie palaczy oraz udosko­
nalenie prowadzenia kotłów.

Nierzadkie są jeszcze wypad­
ki, że w żużlu wysypywanym 
na hałdy kontrola stwierdza 30 
— 40 proc. niespalonego węgla, 
szczególnie u tych odbiorców, 
którzy ze specjalnym naciskiem 
żądają dostaw najlepszych ga­
tunków węgla. Straty pocho­
dzące z niewłaściwego składo­
wania i braku kontroli zużycia 
dochodzą często do wysokości 
wielu tysięcy ton rocznie. Mia­
ło to miejsce np. w ZiSPO w 
Poznaniu, w Kombinacie im. 
Gottwalda w Jeleniej Górze, 
elektrowni w Częstochowie, w 
fabrykach w Żabnie i Mirkowie.

Naczelnym zadaniem wszyst­
kich palaczy, techników, mi­
strzów kotłowych, energetyków 
erraz zaopatrzeniowców powin­
no być pełne wykorzystanie se­
zonu letniego dla właściwego 
przystosowania, choćby nawet 
sposobem gospodarczym, skła­
dowisk węgla, naprawa urzą­
dzeń cieplnych oraz znacznie 
pełniejsze, aniżeli dotychczas 
korzystanie z paliw odpadowych, 
jak muł węgłowy, miał z węgla 
brunatnego oraz przerosty.

Należałoby niektórym gałę­
ziom przemysłu postawić na se­
zon letni bieżącego roku przy­
najmniej dwa konkretne zada­
nia. Po pierwsze: doprowadze­
nie do właściwego stanu tych 
składowisk węglowych, przez 
które miesięcznie przechodzi po­
nad 1.000 ton węgla. Składy te 
można i należy doprowadzić do 
stanu odpowiadającego naszym 
normom, a szczególnie dać 
twardą nawierzchnię dla unik­

nięcia marnotrawstwa. W za­
kładach przemysłowych, podleg­
łych Ministerstwu Przemyślu 
Lekkiego, Drobnego, Żeglugi, 
PGR, Materiałów Budowlanych, 
Ministerstwom Budownictwa na 
leży obniżyć planowane zuży­
cie węgla w sortymentach gru­
bych i średnich o 10 proc., za­
stępując te sortymenty szczegól­
nie mułem węglowym i gorszy­
mi gatunkami węgla, przy utrzy­
maniu obowiązujących norm zu­
życia. Węgiel w lepszych gatun­
kach powinien być magazynowa­
ny na znacznie trudniejszy okres 
zimowy. Oczywiście, że niewy- 
mienione tu resorty powinny 
również zwiększać swe wysiłki 
w walce o oszczędność węgla. 
Pozwoli to jednocześnie zakła­
dom przemysłowym na poważ­
ne obniżenie kosztów własnych 
produkcji, co stanowi w związ­
ku z dyrektywami 11 Zjazdu 
węzłowe zagadnienie dla naszej 
gospodarki.

Węgiel jest artykułem uży­
wanym stale w przemyśle i 
transporcie i dlatego walka o 
jego racjonalne zużycie musł 
być prowadzona codziennie. 
Sprawa ta powinna stale znaj­
dować się w centrum uwagi 
kierownictwa gospodarczego za­
kładów, organizacji partyjnych 
i związkowych.

Obniżenie zużycia węgla w 
naszym przemyśle i transpor­
cie chociażby tylko o 2 proc., t® 
oszczędność węgla równa wydo­
byciu rocznemu dużej kopalni. 
Osiągnięcia tysięcy palaczy, 
inżynierów i techników pozwa­
lają wysunąć twierdzenie, że 
dalsza walka o oszczędność wę­
gla jest konieczna, a rezultaty 
tej watki stanowić będą o dal­
szym wzroście naszego poten­
cjału gospodarczego.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Zaledwie kilkanaście dni dzieli nas od rozpoczęcia wielkich, 
międzynarodowych zawodów szybowcowych, które rozegrane 
będą w Lesznie. Obok pilotów polskich, którzy mają na swoim 
koncie wiele rekordów światowych, startować będzie czołówka 
szybowników, Anglii, Bułgarii, CSR. NRD, Rumunii, Szwecji, 
Węgier i ZSRR. Na zdjęciu: szybowiec „Jaskółka" na którym 

startować będą m. in. zawodnicy polscy, Anglicy i Bułgarzy
Foto  E lsztein

Reprezentacja NRD na zawody  
szybow cow e w Lesznie

K om ite t O rgan izacy jny  M iędzy­
narodow ych  Zaw odów  Szybow co­
w ych  w  Lesznie o trzy m ał już  
im ienne zgłoszenie rep rezen tac ji 
NRD. Ekipa NRD przybyw a do Le­
szna w  pełnym , 10-osobowym sk ła ­
dzie. Je j k ierow nik iem  będzie A l­
f re d  H anns — przedstaw ic ie l o rg a ­
n izac ji „G esellschaft fu e r  S po rt und 
T ech n ik “ , k ie ru jące j spo rtem  szy­
bow cow ym  w  NRD. T rzej piloci, 
to  synow ie n iem ieck iej k lasy  ro ­

botniczej — 27-letni trak to rzy s ta  
W ilhelm  L ienem ann, ślusarz sam o­
chodow y — H elm ut S chm ledecke i 
senior zespołu — 33-letni d ekarz  
H einz F ischer. S ta r tu ją  on i na 
sprzęcie czechosłow ackim , w yczy­
now ych jednom iejsców kach  typu 
„S ohaj".

W sk ład  ek ipy  w chodzi rów nież 
sześciu pom ocników  pilo tów  — H. 
G uckel, D. Lueck, K. D ew erner, K. 
Goetze, K . K rause  i  M uenzner.

Kolarskie mistrzostwa Polski na forze
P ierw szy rzu t k ró tkodystanso - 

w ych m istrzostw  Polsk i rozegrany  
na torze w Lodzi zgrom adził 33 ko ­
larzy  z zeszłorocznym  m istrzem  
Polski K upczakiem , B ekiem , J a ­
n ick im , G rundm anem  i M archw iń- 
sk im  na czele.

W finale doskonale p o jechał Bek 
(W ł6kniarz), k tó ry  w  czasie 13 sek.

w ygrał z G rundm anem  (G w ardia — 
W rocław) i Z ającem  (CWKS). Bek 
zdobył w p ierw szym  rzucie  m i­
strzostw  Polski 4 pk t., G rundm an  
— 2 pk t., a Z ając  — 1 pk t.

M iejsca od 4 do 6 za ję li: W asiu- 
czyński (G w ardia), Płodziszew ski 
(CWKS) i M archw iński (G w ardia — 
Szczecin).

Przed III wyścigiem kolarskim 
Dookoła Warmii i Mazur

Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne w Budapeszcie

Sidło wygrywa rzut oszczepem
Kazi bije rekord świata na 880 jardów

Po raz  trzeci na jlepsi k o larze  pol­
scy w y s ta rtu ją  do trad y cy jn eg o  już  
w yścigu k o larsk iego  D ookoła ^ a r ­
m ii i M azur. W bieżącym  ro k u  za­
w ody te przeprow adzone zostaną 
pod  hasłam i uczczenia 10-lecia is t­
n ien ia  Polski Ludow ej i
p rzy łączen ia  W arm ii i M azur 
M acierzy.

W yścig rozeg rany  zostan ie  w 
dniach  od 13 do 20 czerw ca na  t r a ­
sie długości ok. 1100 km  przeb iega­
jące j przez m alow nicze okolice 5 
•województw: o lsztyńskiego, w ar­
szaw skiego, bydgoskiego, gdańsk ie­
go i białostockiego. T rasa  została 
podzielona na 7 etapów : I — Ol­
sz tyn  — D ziałdow o 176 km , II — 
D ziałdow o — N ow e M iasto 140 km , 
I I I  — Nowe M iasto — K w idzyn 124 
km , IV — K w idzyń — L idzbark  203 
km . (w L idzbarku  zaw odnicy będą 
m ieli jed en  dzień odpoczynku), V 
— L idzbark  — Ełk 160 km , VI — 
E tk  — O lsztyn 171 km  i VII -  do­
okoła O lsztyna 128 km .

W W yścigu, k tó ry  rozeg rany  bę­
dzie ty lko  w  k o n k u ren c ji k ra jo ­
w ej, mogą sta rto w ać  zaw odni­
cy k las m istrzow skie j i p ierw ­

szej ze w szystk ich  zrzeszeń sp o r­
tow ych. W sk ład  jed n e j d rużyny  
w chodzi 5 ko larzy , p rzy  czym  cza­
sy uzyskane przez trzech  p ie rw ­
szych zaliczane będą do p u n k ta c ji 
drużynow ej. Zw ycięzca każdego e- 

500-lecia , tąpu  o trzy m u je  jed n ą  m in u tę  bO'
do j n ifik a ty , k tó ra  zostan ie  odliczona 

od rzeczyw istego czasu przez  niego 
uzyskanego.

O rgan izato rzy  tegorocznego w y ­
ścigu w prow adzili do regu lam inu  
zaw odów  innow ację, m ającą  na ce­
lu elim inow anie najsłabszych  u- 
czestn ików  przez stosow anie norm y 
czasu: w szyscy zaw odnicy, k tó rzy  
u zyskają  na m ecie czas gorszy od 
zw ycięzcy o ponad 20 p roc. zosta ją  
au tom atyczn ie  w ycofani przez k o ­
m isję  sędziow ską z w yścigu. D u­
żym  udogodnieniem  dla s ta r tu ją ­
cych je s t m ożność ko rzy stan ia  z po­
m ocy osób postronnych  w razie d e ­
fek tu  do zm iany row eru  włącznie. 
Podobnie ja k  i w W yścigu Pokoju  
p rzodow nik  o trzy m u je  żółtą koszul­
kę.

Na p u n k tach  etapow ych  trw a ją  
o sta tn ie  p rzygotow ania do p rz y ję ­
cia uczestn ików  w yścigu. (b)

BUDAPESZT (teł. wł.). —
Pierwszy dzień międzynaro­
dowych zawodów lekkoatlety­
cznych w Budapeszcie mamy 
poza sobą.

Plon jego to rekord światowy i 
dwa rekordy Węgier. A dla 
barw polskich podwójne zwy­
cięstwo w oszczepie oraz nie­
zbyt pomyślny start średniody- 
stansowców na 1.500 m.

Pierwszy rzut wykonany przez 
stremowanego Radziwonowicza 
nie zapowiadał sukcesu. Polak 
rzucił 49,85 m. Rzucający po 
nim Sidło wykazał lepsze opa­
nowanie nerwowe i już w pier­
wszej kolejce pobił rzutem 74,36 
m. rekord stadionu, ustanowio­
ny w ubiegłym roku przez osz- 
czepnika radzieckiego Kuźnie- 
cowa (73,78 m). Polak rzucał 
równo, przekraczając trzykrot­
nie 74 m. Poszczególne rzuty 
Sidły: 74,36 m, spalony 74,65 m, 
64,82 m, 74,40 m, 71,48. Radzi- 
wonowicz jeszcze w drugiej ko­
lejce rzucał zdenerwowany 
przekraczając zaledwie 55 m. Do­
piero trzeci rzut wyszedł mu 
poprawnie i zapewnił drugie 
miejsce wynikiem 67,76 m. W 
dalszych rzutach osiągnął on 
jeszcze raz odległość ponad 67 
m.

Rozmokły 1 przetarty przez 
„rozgrzewkę“ biegaczy rozbieg 
był daleki od doskonałości, a o- 
szczepnicy polscy po raz pierw­
szy w  tym sezonie startowali 
na żużlu, dlatego wyniki ich 
należy uważać za dobre. Każdy 
rzut Sidły był obserwowany 
przez widzów z wielką uwagą 
i nagradzany . burzą oklasków. 
Poziom tej konkurencji był wy­
soki. Sam fakt, że sześciu fi­
nalistów rzuciło ponad 80 m, 
mówi sam za siebie.

Bieg na 1.500 m z udziałem 
Potrzebowskiego i Lewandow­
skiego zakończył się efektow­
nym zwycięstwem Węgra Roz-

savolgyi. Po starcie cała stawka 
13 zawodników wyszła razem. 
Po stu metrach wysunął się na 
czoło Węgier Iharos. Polacy u- 
plasowali się w środku grupy, 
biegnąc zupełnie niepotrzebnie 
po zewnętrznym torze. Po 400 
metrach wychodzi na czoło 
Hermann z NRD. Po 600 me­
trach Potrzebowski pięknym 
sprintem mija Węgrów Garaya, 
Iharosa i Rozsavolgyi, wysuwa­
jąc się na drugą pozycję. Le­
wandowski w tym czasie nadal 
biegnie na ósmej pozycji, utrzy­
mując z trudnością kontakt z 
czołówką. 800 metrów przeby­
wają zawodnicy w 2;03;6. Po 
tysiącu metrach Garay wysuwa 
się na drugą pozycję za Her­
mannem a następnie dwaj 
inni Węgrzy Iharos i Rozsavol- 
gyi kolejno wymijają Potrze­
bowskiego, a jednocześnie za­
mykają mu drogę do czołówki. 
Na trzysta metrów przed metą 
Rozsavolgyi wspaniałym dłu­
gim finiszem mija Iharosa, Ga­
raya i Hermanna wygrywając 
w pięknym stylu przed Her­
mannem. Polacy na finiszu by­
li zmęczeni i kończyli bieg wy- 
dłużonym krokiem, zadowalając 
się siódmym i ósmym miejscem.

Bieg ten stał na bardzo wyso­
kim poziomie, na co zresztą 
wskazują doskonałe czasy. Po­
trzebowski osiągnął tylko o 0,2 
sekundy gorszy czas od swego 
rekordu życiowego. Obu Pola- 
kom wyraźnie brakło końcówki 
i wskutek tego nie mogli ode­
grać oni dużej roli w walce o 
pierwsze miejsca. Ale jest to 
kwestia treningu, którego im 
najwyraźniej brak. |

Poziom pierwszego dnia za­
wodów był bardzo dobry. Wspa­
niały rekord światowy Węgierki 
Kazi na 880 jardów, a zarazem 
zwycięstwo jej nad doskonałą 
Jurevitz — to owoc świetnej ta­

ktyki węgierskich biegaczek. 
Zapewniły one zwycięstwo swej 
rodaczce doskonałą taktyką u- 
trzymującą biegaczkę NRD w 
zamknięciu. Jeszenszky w re­
kordowym biegu na 3 km z 
przeszkodami prowadził zde­
cydowanie od startu do mety. 
Na wysokim poziomie odbywały 
się konkurencje w rzucie osz-

Janusz Sidło

czepem, biegi na 1.500 m, 400 m, 
i 110 m pł. Zwycięstwo w sko­
ku wzwyż Rumunki Balas było 
wielką niespodzianką zarówno 
jak i pierwsze miejsce jej ro-

daczki Manoliu w rzucie dys­
kiem. Najsłabiej wypadł trój­
skok i kula.

W YNIKI:

M ężczyźni: 100 m . 1) S chroeder 
(NRD) — 10,6, 2) B roz (CSR) —
10.7, 3) G aw rylow  (B ułgaria) —
10.7,

400 m — 1) U lzheim er (N iem cy
zach.) — 47,6, 2) A dam ik (W ęgry) —
48.1, 3) Szentgali (W ęgry) — 48,3. 

1.300 m  — 1) Rozsavolgyi (Węgry)
— 3:48,0, 2) H erm an n  (NRD) —
3:49,0, 3) G aray  (W ęgry) — 3:49,8,
4) Iharo s (W ęgry) — 3:50,6, 5) B ereś 
(W ęgry) — 3:51,4, 6) Potrzebow ski 
(Polska) — 3:52,4, 8) L ew andow ski — 
(Polska) — 3:54,0.

3.000 m  z p rzeszkodam i: 1) J e ­
szenszky (W ęgry) — 8:52,4 (rekord  
W ęgier), 2) D eheny  (W ęgry) — 
8:59,6, 3) Rozsnyoi (W ęgry) — 9:01,2.

110 m  p ł.: 1) O pris (Rum unia) —
14.8, 2) C senger (W ęgry) — 14,8, 3) 
s te in e s  (N iem cy zach.) — 14,9.

T ró jsk o k : 1) R ehak (CSR) —
14,83 m , 2) P ap p  (W ęgry) — 14,48 m, 
3) D agorow  (B ułgaria) — 14,43 m.

T yczka: 1) H om onnay (W ęgry) — 
4,20 m , 2) K ow acs (W ęgry) — 3,S0 
m , 3) Z sitvay  (W ęgry) — 3,90 m.

K ula : 1) M ihalyfi (W ęgry) — 
15,12 m , 2) Levai (W ęgry) — 14,74 
m, 3) K avesdi (W ęgry) — 14,58 m.

Oszczep: 1) S idło (Polska) — 74,65 
m, 2) Radziw onow icz (Polska) — 
67,76 m, 3) D anielsen  (Norwegia)— 
66,48 m.

4x100 m : 1) H onved — 42,7, 2)
V oros Lobogo — 43,1, 3) H aladas —
43.2,

K obiety :
100 m : 1) N eszm elyi (W ęgry) —

12.3, 2) T ilkovszky  (W ęgry) — 12,5, 
3) C lausner (NRD) — 12,6.

800 m : 1) Kazi (W ęgry) — 2:11,0 
(reko rd  W ęgier — 2:11,6 na  880 j a r ­
dów  — rek o rd  św ia ta  i W ęgier), 
2) Ju re v itz  (NRD) — 2:11,4, 3) Oroś 
(W ęgry) — 2:13,0.

W zwyż: 1) B alas (R um unia) —
— 1,60 m , 2) K ertes  (W ęgry) — 1,53 
m , 3) Rohonczi (W ęgry) — 1,50 m .

D ysk: i) M anoliu (R um unia) — 
44,85 m , 2) Seredi (W ęgry) — 42,00 
m , 3) Jozsane  (W ęgry) — 41,37 m.

4x200 m : 1) NRD — 1:40,3, 2) Doz- 
sa — 1:44,2 (reko rd  k lubow y W ę­
gier).

W. WIEROMIEJ

Polska — Francja w siatkówce
kobiety 3 : 0; mężczyźni 3 : !

PARYŻ. Zawody w siatków­
ce Polska — Francja, rozegrane 
na stadionie im. Coubertin w 
Paryżu zakończyły się zwycię­
stwami zespołów polskich: ko­
biety -wygrały łatwo 3:0 (15:8,
15:9, 15:5), mężczyźni po zacię­
tej walce 3:1 (10:15, 15:8, 15:12, 
15:7).

Sportowcy polscy spotkali się 
z bardzo serdecznym przyjęciem 
ze strony publiczności. Po powi­
taniu drużyn i odegraniu hym­
nów' państwowych rozpoczęło się 
spotkanie drużyn żeńskich. Pol­
ki grały w składzie: Hajecówna, 
Tomaszewska, Zielniok, Abi- 
siak, Konopka, Kocan. Nasze 
siatkarki przewyższały zdecy­
dowanie swoje przeciwniczki, a 
dobrą grą całego zespołu kiero­
wała sprawnie kapitan drużyny 
— Hajecówna. Francuzki wyka­
zały lepszą obronę niż atak.

W spotkaniu drużyn męskich

Polacy grali początkowo zbyt 
nerwowo, popełniając wiele 
błędów. W następnych setach 
nastąpiła wyraźna poprawa, nie­
mniej zespół polski grał poniżej 
swych możliwości. Drużyna wy­
stąpiła w składzie: Woluch, Szo- 
łomicki, Łaszcz, Poleszczuk, 
Wleciał, Radomski.

Wszystkie dzienniki paryskie 
zamieściły sprawozdania z za­
wodów. Oba spotkania zostały 
ocenione jako bardzo interesu­
jące, przy czym podkreślano, że 
o ile Polki górowały znacznie 
na boisku, o tyle spotkanie dru­
żyn męskich było bardziej wy­
równane.

Następne mecze stoczą siat­
karze polscy w Harnes koło Lil­
le. Ich przeciwnikami będą znów, 
reprezentacje Francji. Ponadto 
Polacy wystąpią w poniedziałek 
w Metz w spotkaniach z druży­
nami FSGT.

Węgry -  Luksemburg 10 : 0

Zbliża się II Ogólnopolska Spartakiada

Regaty w in s’arskie na Gople
KRUSZWICA. Na sta rc ie  ogólno­

polskich reg a t w ioślarskich stanęło  
23 bm. ok. 600 zaw odników  1 zaw od­
niczek z 13 ośrodków  w ioślarskich 
k ra ju .

W p ierw szym  dniu rozegrano 21 
biegów  w tym  5 e lim inacy jnych . 
Poszczególne biegi były em ocjonu­
jące , a o zw ycięstw ie decydow ały
o sta tn ie  m etry .

W yniki biegów : m ężczyźni: Je­
d ynk i — 1) K ocerka (AZS B yd­
goszcz) — 7,41, 2) Rosołowicz (AZS 
Bydgoszcz) — 7,49; dw ójki bez s te r­

n ika — 1) S tal Bydgoszcz (Ponia­
tow ski — H. K ocerka) — 7,41,2, 2) 
AZS K raków  — 7,44: dw ójki — 1) 
AZS W rocław (Szw arcer 1 Ja g o ­
dziński) — 7,53 przed AZS (K ra­
ków) — 7,56,2; czw órki — 1) OWKS 
Bydgoszcz — 7,04, 2) Sta! Bydgoszcz 
7,16,8. W biegu tym  s ta rtu ją c a  poza 
konk u rsem  osada G w ardii (W ar­
szawa) uzyskała  7,09,8.

W jed y n k ach  k ob ie t zw yciężyła 
Jez ie rsk a  (Ogniwo W arszaw a) 4,16,8 
przed A dach (AZS Bydgoszcz) i J a ­
w orską  (AZS W rocław).

Największym wydarzeniem 
sportowym tego roku będzie II 
Ogólnopolska Spartakiada przy­
padająca w okresie uroczystych, 
radosnych obchodów z okazji 
10-lecia Polski Ludowej (17—23 
VII). Zasięgiem swym prześcig­
nie orfa wszystkie dotychczaso­
we imprezy, jakie organizowane 
były w historii polskiego sportu. 
Udział w Spartakiadzie nie o- 
granicza się bowiem do zawo­
dów i rozgrywek centralnych na 
boiskach, stadionach, pływal­
niach i salach w Warszawie. 
We współzawodnictwie sporto­
wym i nie tylko sportowym, 
które ma na celu wyłonienie 
najlepszych w kole, w zakładzie 
pracy, w zrzeszeniu, w pionie

towcy dostąpią zaszczytu repre­
zentowania swych barw w sto­
licy w czasie walki o tytuły mi­
strzów indywidualnych i zespo­
łowych Polski.

II Spartakiada stanie się więc 
przeglądem osiągnięć naszej 
kultury fizycznej na przestrze­
ni dziesięciu lat. Będzie ona 
równocześnie odpowiedzią czy 
ruch sportowy w naszym kra­
ju sprostał zadaniom postawio­
nym przed nim na IX Plenum 
i II Zjeździe Partii, czy zaspo­
kaja on i w jakim stopniu po­
trzeby kulturalne szerokich 
mas.

Od pracy społecznego aktywu 
sportowego w obecnym okresie

sportowym czy Ludowym Ze- przygotowawczym oraz w trakcie
spoie Sportowym wezmą udział 
tysiące młodzieży i ludzi pracy, 
żołnierzy i chłopów. Od spręży­
stości organizacyjnej komórek 
sportowych w terenie, od ich 
dotychczasowej pracy wyszko­
leniowej i wychowawczej za­
leżeć będzie ilu i którzy spor-

trwania zawodów i rozgrywek, 
od wysiłków aparatu etatowego 
w zrzeszeniach i komitetach 
kultury fizycznej, nauczycieli 
w. f. w szkołach oraz samych 
sportowców zależeć będzie w 
jakim stopniu Spartakiada przy­
czyni się do dalszego umaso-

wienia kultury fizycznej i spor­
tu, do podniesienia jego pozio­
mu, do zdobycia mistrzowskiego 
wyniku mającego olbrzymie 
znaczenie propagandowe.

Jeśli zamierzone zadania zo­
staną spełnione, Spartakiada 
pomoże przełamać wąskie gar­
dła, do których zaliczyć można 
np. stosunkowo słaby rozwój 
organizacji sportowych związków 
zawodowych, niekiedy ich małą 
żywotność, nieproporcjonalny 
rozwój ruchu sportowego w roz­
budowujących się miastach, w 
wielkich ośrodkach przemysło­
wych, a także m. in. niewystar­
czającą pomoc i zainteresowa­
nie sprawami sportu organiza­
cji ZMP-owskich. Spartakiada 
będzie wreszcie dalszym, wiel­
kim krokiem naprzód w dzia­
łalności sportowców wiejskich, 
co można stwierdzić już obec­
nie na podstawie dotychczaso­
wych eliminacji.

Wielka, obejmująca cały kraj 
impreza lipcowa będzie także o-

kazją do spopularyzowania tych 
dyscyplin sportowych, które u 
nas jeszcze odstają, albo nie o- 
siągnęły wymaganego poziomu, 
a mają zasadnicze znaczenie i 
wpływ na wszechstronny rozwój 
organizmu człowieka. Do takich 
dyscyplin sportowych zakwalifi­
kować można np. gimnastykę.

Powodzenie Spartakiady na 
wszystkich szczeblach, zaintere­
sowanie nią całego społeczeń­
stwa zależeć będzie w dużym 
stopniu od oprawy propagando­
wej jaką ona otrzyma i od a- 
trakcyjności przeprowadzenia 
poszczególnych konkurencji. 
Walkę sportowców, ich wyczy­
ny obserwować będą tysiące lu­
dzi; będą przeżywać razem 
z nimi sukcesy i niepowodzenia, 
wciągnięci zostaną w atmosferę 
szlachetnego współzawodnic­
twa, do życia sportowego w o- 
góle. I to będzie jednym z naj­
większych osiągnięć, które w 
przyszłości trzeba utrwalać i 
nieustannie pogłębiać, (t. s.)

BUDAPESZT (tel. wł.). W so­
botę 29 bm. odbył się w Luk­
semburgu międzypaństwowy 
mecz piłkarski Węgry — Luk­
semburg. Mecz ten, który zgro­
madził 20.000 widzów, zakoń­
czył się bezapelacyjnym zwycię­

stwem węgierskiej jedenastki 
10:0 (3:0).

Bramki zdobyli: Kocsis — 4, 
Puskas — 3, Budai II i Toth II 
— po 1 oraz Reuter — samobój­
cza. Spotkanie sędziował Mootz 
(Luksemburg). (w. w.)

Ze §portu zagranicznego
MOSKWA. We Lw ow ie trw a ją  

m iędzynarodow e zaw ody strze leck ie  
z udziałem  rep re zen tan tó w  ZSRR, 
Polski, R um unii i W ęgier. W strze ­
lan iu  k b k s  na 50 m . z 3 pozycji, 
p ierw sze m iejsce  za ją ł zespół ZSRR 
p rzed  W ęgram i i R um unią. Po lacy  
w te j k o n k u re n c ji n ie  sta rtow ali. 
Indy w id u a ln ie  zw yciężył Borisow  
(ZSRR), k tó ry  w yn ik iem  1175 p. na 
1200 m ożliw ych ustanow ił now y re ­
k o rd  ZSRR.

D oskonały w y n ik  w  strze lan iu  
śru tow ym  (do rzu tków ) uzyskał za­
służony m istrz  spo rtu  B urdenko  
(ZSRR) — 291 p k t. na  300 m ożli­
w ych. W ynik te n  je s t o 4 p. lep ­
szy od  oficjalnego  re k o rd u  św ia ta  
i  o 5 p. o d  re k o rd u  ZSRR.

MOSKWA. W sto licy  ZSRR na 
rzece M oskw ie odbyły  się reg a ty  
n ajlepszych  radzieck ich  w ioślarzy  
— skiffistów . Na dystansie  2.000 m. 
pierw sze m iejsce za ją ł m istrz  o lim ­
p ijsk i T iuka łow  (Leningrad) — 
8:05,2 p rzed  S ołdatow em  (Moskwa).

RZYM. W dalszym  ciągu tu rn ie ­
ju  koszyków ki w  M ediolanie W ęgry 
w y g ra ły  z F ra n c ją  48:37 i  z CSR 
85:59, ZSRR pokonał W łochy 92:72 
i F ra n c ję  50:47, CSR pokonała  B el­
gię 97:63 i W łochy w ygrały  z B e l­
gią 93:81.

W szystkie d ru ży n y  rozegra ły  po 
trzy  spo tkan ia , a bez porażk i są 
dotychczas ZSRR i W ęgry.

*
PRAGA. D oskonały  żużlow iec 

szw edzki L in d a rf  p o  zw ycięstw ie 
ub. n iedzieli w  m iędzynarodow ych

zaw odach w  P radze , s ta rto w ał w 
S ianym . Szw ed w ygrał i ty m  ra ­
zem  w  czasie 1.16,4, zw yciężając 
czołów kę m otocyklistów  CSR.

*
MOSKWA. N a m istrzostw a E uro­

py  w  koszyków ce k o b ie t w yjechała  
z M oskw y do B elg radu  rep re zen ­
ta c ja  ZSRR.

❖
BERLIN. N ajlepszy k o larz  NRD

— uczestn ik  V II W yścigu P oko ju
— S chur w ygrał o sta tn io  w yścig 
długości 226 km , u zy sk u jąc  czas 
6:18.53. N astępny  na  m ecie zaw od­
n ik  — M aue z N iem iec zachodnich  
m iał czas gorszy o p raw ie  9 m inu t.

MOSKWA. W k o le jn y ch  m eczach 
o m istrzostw o ZSRR w  piłce noż­
nej CDSA (Moskwa) zw yciężył 
S p artak a  (Moskwa) 2:1, a D ynam o 
(Tbilisi) zrem isow ało  ze S p artak iem  
(Mińsk) — 2:2.

W tabeli rozg ryw ek  prow adzi o- 
becn ie  D ynam o (Moskwa) — 16 p k t 
p rzed  D ynam o (Tbilisi) — 15 i m o­
sk iew skim  S p artak iem  — 14.

*
TALLIN. D w a doskonale  w y n ik i 

uzyskali n a  k ry te j  p ływ aln i w  T al­
lin ie  p ływ acy  E ston ii — E dasi i  
Soosaar. E dasi uzyskał w  biegu 
4x100 m st. zm iennym  5:26,5. W y­
n ik  ten  je s t o 4,5 sek. lepszy od  
oficjalnego  rek o rd u  św ia ta  Szw eda 
A ndsberga.

S oosaar u stanow iła  now y rek o rd  
ZSRR na 3x100 m  st. zm iennym  ko­
b ie t — 4:38,9, tj. o 0,3 sek . lep iej od 
poprzedniego  rek o rd u .

Turniej tenisistów w Stalinogrodzie
W szóstym  dn iu  tu rn ie ju  ten isi­

stów  rozgryw anego  w S ta linogro ­
dzie zakończono gry  półfinałow e.

W g ru p ie  I m ężczyzn rozgryw ki 
p rzyn iosły  ko lejność: 1) P ią te k  — 
3 zw ycięstw a, 2) O lejn iszyn — 3 
zw., 3) P io trow sk i — 2 zw., 4) F ili­
p ek  — 1 zw ., 5) C hytrow ski — 1 
z w. K lasy fik ac ja  g rupy  II: 1) K w ia­
te k  — 3 zw ycięstw a, 2) L icis — 3 
zw., 3) Radzio —'2  zw., 4) B uchalik  
— 2 zw., 5) S łom ski — 0 zw.

P oniew aż reg u lam in  tu rn ie ju  n ie 
p rzew id u je  zdobycia  pierw szego

m iej'sca w  g rup ie  dzięki lepszem u 
stosunkow i setów , ta k  w ięc zarów ­
no w  g rup ie  I ja k  i I I  rozegrane  
zostaną dodatkow e spo tk an ia : W 
w alce o w ejście  do fina łu  g rać  bę­
dą: K w ia tek  z L ic isem  oraz  P ią tek  
z O lejniszynem .

W g rup ie  I  kob ie t na jlepszą  oka­
zała się Jęd rze jo w sk a  przed  L ic i- 
sów ną i Pop ław ską, a w  g rup ie  II 
— R yczków na przed  R udow ską 1 
P ią tkow ą, w fin a le  g rać będzie J ę ­
drzejow ska z Ryczków ną.

Najważniejsze -  dokonać otwarcia

Po VII Wyścigu Pokoju

K IL K A~ W N ł O S K O W
Uczestnicy VII Wyścigu Po­

koju „Trybuny Ludu“, „Neues 
Deutschland“ i „Rudeho Prava“ 
walcząc na trasie naszej impre­
zy w Polsce, NRD i CSR, prze­
bywając w miastach etapowych 
na terenie trzech krajów, wi­
dzieli nasze bujnie rozwijające 
się pokojowe budownictwo, 
przekonali się, że narody nasze 
pragną pokoju. Te obserwacje 
i spostrzeżenia ponieśli oni do 
swych krajów, dzielą się nimi 
ze swymi bliskimi, z kolegami, 
z otoczeniem. Opowiedzą oni 
również o niezapomnianej atmo­
sferze wyścigu, o zaciętej, lecz 
szlachetnej walce sportowej, 
która nie dzieliła, a łączyła za­
wodników. Uczestników Wy­
ścigu Pokoju połączyły niero­
zerwalne więzy przyjaźni i ko­
leżeństwa sportowego.

Tak więc siódma, doroczna 
impreza „Trybuny Ludu“, 
„Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“ dobrze zasłużyła się dla 
sprawy pokoju, dla sprawy przy­
jaźni między narodami.

A na starcie jej w tym roku 
stanęła rekordowa ilość zespo­
łów i zawodników. Stanęli ko­
larze radzieccy, po raz pierwszy 
uczestniczący w naszej impre­
zie, którzy swą sportową walką 
na szosie, swą bezpośredniością, 
swą przyjaźnią okazywaną 
wszystkim uczestnikom wyścigu, 
zdobyli sobie taką samą przy­
jaźń, szacunek i uznanie, jakimi 
cieszą się wszędzie reprezentan­
ci wielkiego kraju pokoju.

Startowali po raz pierwszy w 
naszej imprezie kolarze Indii, 
którzy wykazali w niej hart i 
wytrwałość sportową. I oni po 
powrocie do swej ojczyzny opo­
wiedzą o solidarności naszych 
narodów z narodem hinduskim 
w walce o pokój w Azji.

Już po raz drugi z kolei nie 
mogli wziąć udziału w Wyścigu 
Pokoju kolarze włoscy, którym

Mi i  l wi  Je kie ł
w iceprzew odniczący G KKF

rząd włoski odmówił wydania 
paszportów. Decyzja ta spotkała 
się z oburzeniem uczestników 
VII Wyścigu Pokoju, którzy dali 
temu wyraz w telegramie do 
Włoskiej Federacji Kolarskiej 
podpisanym przez kierowników 
wszystkich ekip.

VII Wyścig Pokoju wywołał 
ogromne zainteresowanie w spo­
łeczeństwie. Przyczynił się do 
niezwykle szerokiej popularyza­
cji kolarstwa. Wyrazem tego 
byiy masowe ZMP-owskie ko­
larskie raidy i wyścigi pokoju 
Dzięki VII Wyścigowi Pokoju 
wzrosło zaplecze naszego kolar­
stwa, powstają liczne rezerwy 
dla naszej czołówki. Trzeba to 
teraz umiejętnie zdyskontować, 
walczyć o dalsze umasowienie 
tego sportu. Nie od rzeczy bę­
dzie jednak nadmienić, że wciąż 
jeszcze krajowa produkcja ro­
werów wyczynowych nie nadąża 
za zapotrzebowaniem.

Bezsporne są sportowe osią­
gnięcia VII Wyścigu Pokoju. Na 
starcie stanęły najlepsze druży­
ny z 19 krajów. Wykazały one ! niemożliwością jest,
doskonałą kondycję, wysoką 
technikę, wypracowaną taktykę, 
a więc wszystkie te cechy, które 
decydują o powodzeniu w wie­
loetapowych wyścigach szoso­
wych.

Walka na trasie była bardzo 
zacięta, a poziom sportowy wy­
ścigu wysoki. Dlatego też należy 
stwierdzić, że ukończenie naszej 
imprezy w klasyfikacji zespoło­
wej lub indywidualnej jest już 
poważnym wyczynem sporto-

roku? Warto tu dodać, że o ile 
w roku 1950 średnia szybkość 
Wyścigu Pokoju Wynosiła 33,700 
km/godz., w roku 1953 — 35,593 
km/godz., to w roku bieżącym 
osiągnęła ona 37,916 km/godz.

Rozpatrując na tle tego wy­
sokiego poziomu wyniki polskiej 
reprezentacji, można powie­
dzieć, że stanęła ona na wyso­
kości zadania.

Kolarze naszego zespołu ro­
zumieli, że ich wyniki w szla­
chetnym współzawodnictwie
sportowym są dowodem na­
szych sukcesów w walce o pod­
noszenie poziomu naszego spor­
tu, że przysparzają sławy spor­
towej Ojczyźnie. Ta świado­
mość była ideową podstawą 
walki naszej drużyny na trasie. 
Pozwalała jej zdobywać się na 
ogromne nieraz wysiłki fizycz­
ne, pobudzała do twórczej myśli 
taktycznej, nakazywała koleżeń­
ską pomoc towarzyszom z ze­
społu oraz zawodnikom innych 
drużyn. j t

Drużyna nasza rozpoczęła wj* 
ścig pięknym zrywem indywi­
dualnym i zespołowym. Z miej­
sca rozwiała ona obawy pesy­
mistów, którzy twierdzili, że 

by zespó!
nasz uzyskaj jedno z czołowych 
miejsc.

Ten zryw drużyny polskiej 
już na pierwszym etapie przy­
niósł jej zespołowe i indywidu­
alne przodownictwo, które u- 
trzymywali nasi kolarze na 
wszystkich etapach w Polsce i 
na pierwszych w NRD, Utrzy­
manie przodującej pozycji przez 
poważną część wyścigu jest 
świadectwem wysokiego pozio­
mu naszych kolarzy. Nastąpi!

wym. Czyż nie mówi wiele fakt, ¡potem zdecydowany atak innych 
że ostatni kolarz na mecie I eta- j czołowych drużyn wyścigu, a 
pu dookoła Warszawy — Hin- ! zwłaszcza wysokiej klasy zespo- 
dus Muniappa uzyskał lepszą j łu CSR. Zespól ten wyszedł na 
szybkość przeciętną niż zwy- [czoło w klasyfikacji drużynowej, 
cięzca podobnego etapu w 1950 1 ale drużyna polska ani przez

I chwilę nie rezygnowała z walki 
i o czołowe miejsce.

Nie chodzi o to, by wyliczać 
i tzw. obiektywne przyczyny nie- 
j  powodzeń Polaków w NRD, jak 
wycofanie Grabowskiego, choro­
ba Wilczewskiego, defekty itp. 
Te Czynniki trzeba już z góry 
wkalkulowywać w ogólny plan 
walki. I trzeba się również po­

godzić z tym, że nie ma przed 
nimi pełnego zabezpieczenia. 
Dlatego też nie należy szukać w 
nich usprawiedliwień.

Zawodnicy polscy walcząc w 
piątkę, rozumieli dobrze, że na 
każdego z nich spada obowiązek 
zastąpienia Grabowskiego. Na 
etapie Decin-Pardubice dowiedli 
oni, że stać ich na wykonanie 
taliiego zadania.

Ale na XII, przedostatnim e- 
tapie, splot niepowodzeń, jakie 
spadiy na naszą drużynę, byl 
tak niekorzystny, że w ogólnej 
klasyfikacji znalazła się ona na 
czwartym miejscu. Niepowodze­
nia te zmobilizowały jednak 
nasz zespół, który pragnął wy­
kazać, że pozycja ta nie odpo­
wiada rzeczywistemu układowi 
sił. Dlatego też na ostatnim, 
XIII etapie wyścigu drużyna 
polska dowiodła, że stać ją na 
większy jeszcze wysiłek fizycz­
ny, rozumną myśl taktyczną, 
wysoką technikę jazdy. Polacy 
zakończyli Wyścig Pokoju wspa­
niałym akordem sportowym, 
który znalazł uznanie wśród 
wszystkich uczestników naszej 
imprezy. Na tym ostatnim eta­
pie kandydat na członka partii 
Królak, ŻMP-owcy Wilczewski, 
Hadasik i Lasak oraz Klabiński 
nie zawiedli nadziei, jakie po­
kładało w nich społeczeństwo.

Gdzie leżą przyczyny tych o- 
siągnięć i czy uzyskane sukcesy 
oznaczają, że w drużynie naszej 
nie było braków?

Podstawą powodzenia była 
przede wszystkim patriotyczna 
postawa naszej drużyny, właści­
we zrozumienie przez nią obo­
wiązków reprezentanta Polski 
Ludowej. Postawa ta to w po­
ważnej mierze wynik długofa­
lowej pracy polityczno-wycho- 
wawczej z naszą czołówką ko­

larską. Program przygotowań 
drużyny do startu w tegorocz­
nym wyścigu okazał się słusz­
nym. Koordynacja wszystkich 
elementów w jednym progra­
mie, poddanie ich próbie w o- 
parciu o naukowe podstawy oraz 
konsekwentna realizacja progra­
mu zdały egzamin.

Wychodząc z założenia, że 
kondycja fizyczną u zawodni­
ków jest jednym z głównych 
warunków powodzenia, zastoso­
wano cały zespół środków dla 
jej podniesienia. Zastosowano 
ćwiczenia fizyczne poza jazdą 
rowerową, hartowanie organiz­
mu, dietę, higieniczny tryb ży­
cia itp. Taktyczne umiejętności 
przyswajano czołówce kolar­
skiej, opierając się słusznie na 
doświadczeniach z VI Wyścigu 
Pokoju. Dodatnim zjawiskiem 
było przeprowadzenie pracy 
przygotowawczej z szerszą niż 
w latach ubiegłych liczbą za­
wodników. Zbyt mało uwagi po­
święcono jednak w przygotowa­
niach technice jazdy rowerowej.

Przed rozpoczęciem wyścigu 
wielu ludzi nurtowało pytanie, 
czy drużyna naszą potrafi roz­
winąć w czasie walki niezbęd­
ną szybkość. Niektórzy uważali, 
że sprawdzianem tego była 
średnia szybkość uzyskiwana 
przez naszych zawodników w 
czasie wyścigów kontrolnych. 
Było to podejście mechaniczne. 
Szybkość jest niewątpliwie wy­
kładnikiem wszystkich podsta­
wowych cech kolarza. Ale wy­
nika ona również z potrzeb tak­
tycznych. A co najważniejsze, 
potęgują ją bodźce psychiczno- 
moralne. Argumentowanie więc, 
biorąc za przykład jakąś, szyb­
kość przeciętną niezależnie od 
innych elementów, może dopro­
wadzić do poważnych błędów. 
Zasługą naszych trenerów by­
ło, że się tym sugestiom nie 
poddali.

Na pytanie, czy były braki w 
drużynie, należy odpowiedzieć 
twierdząco. Zamykanie oczu na 
te braki mogłoby nas prowa­
dzić do samouspokojenia, do za­
niedbania pracy nad rozwojem 
czołówki kolarskiej. Byłoby to

tym niebezpieczniejsze, że i in­
ne drużyny będą pracować 
bardzo uporczywie, wyciągając 
wszystkie nauki i wnioski z VII 
Wyścigu Pokoju.

Praca nad dalszym rozwojem 
szerokiej czołówki kolarskiej 
wymaga prowadzenia jej przez 
cały rok na podstawie jednoli­
tego programu, opracowanego 
przez radę trenerów sekcji ko­
larstwa GKKF. Program ten po­
winien objąć wszystkie bez wy­
jątku elementy wychowania i 
wyszkolenia sportowego. Szcze­
gólną uwagę należy poświęcić 
dalszemu podnoszeniu techniki 
jazdy, przyswajaniu każdemu 
kolarzowi umiejętności samo­
dzielnego rozwiązywania pro­
blemów taktycznych na trasie. 
Należy przy tym zerwać z prak­
tyką stosowania kilku szablo­
nowych rozwiązań taktycznych. 
Wśród kolarzy doskonalić nale­
ży umiejętność zespołowego 
działania na trasie, działania 
elastycznego w zależności od 
zmieniających się warunków. 
Najeży stale podnosić teoretycz­
ny poziom naszych zawodników, 
należy dążyć do tego, by umie­
jętność obchodzenia się ze sprzę­
tem w wypadku defektu byia 
doprowadzona do precyzji.

By zadania te zostały wyko­
nane GKKF musi okazywać sta­
łą, systematyczną pomoc wycho­
wawcom naszych kolarzy — 
trenerom. Trenerzy zarówno w 
okresie przygotowań, jak i w 
czasie trwania wyścigu udowod­
nili, że stać ich na skoordyno­
wany, teoretycznie obmyślony 
wysiłek. Wykazali oni dużą o- 
fiarność w swej pracy, poświę­
cili zawodnikom dużo serca. 
Przekonali się oni równocześnie, 
że muszą się jeszcze wiele u- 
czyć, że praca ich musi być le­
piej teoretycznie uzasadniona, 
korygowana w trakcie realizacji. 
Muszą oni również bardziej ani­
żeli dotychczas włączyć samych 
zawodników do pomocy w wy­
pracowywaniu właściwych me­
tod szkolenia sportowego. Wa­
runki dla dalszego rozwoju 
sportu kolarskiego są. Należy je 
tylko wykorzystać.

Poniżej zam ieszczam y frag m en t 
n iezam ieszczonego spraw ozdania 
z dnia o tw arc ia  basenu  i stad ionu  
sportow ego w Łosicach (pow. 
Siedlce). S praw ozdanie to  pow in­
no się było u k azać  n iem al dw a 
la ta  tem u, w lipcu  1952 r. P on ie­
w aż je d n a k  n ie  u jrza ło  ono w te ­
dy  św ia tła  dziennego — zam iesz­
czam y je  te raz . Z ak tu a ln y m  uzu­
p e łn ien iem  w części II i k ró tk i­
m i w nioskam i w części o sta tn ie j. 

*
— O tw ierając...
Dalsze słow a przew odniczącego 

Pow iatow ego K om ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej z S iedlec u to n ę ły  w tu m u l­
cie głosów, w n a ra s ta ją c y m  gw arze 
radości. R ykną ł jak iś  puzon i za­
m ilk ł zaw stydzony ty m  n iew cze­
snym  w yskokiem .

Lecą w górę czapki 1 kapelusze 
m ieszkańców  Łosic.

P rzew odniczący  P rezy d iu m  MRN, 
goście z S iedlec — są w zruszeni. 
W zruszenie je s t  tu  zresz tą  pow sze­
chne. W zw arte j g ru p ie  strażaków  
lśn i w ypo lerow ana m iedź trą b , r a ­
dośnie po ły sk u je  p ow ierzchn ia  no ­
w ego basenu , rw ą  oczy w ygraco- 
w ane dróżki i b ieżnie, u p o rząd k o ­
w an y  stad ion . A ilu  tu  ludzi!

M ieszkańcy Łosic p rzeżyw ają  swój 
w ielk i dzień, dzień o tw arc ia  s ta d io ­
nu  sportow ego, basenu . Czyż m oż­
n a  się dziw ić ich radości, czy m oż­
n a  gn iew ać się n a  puzonistę , że je ­
go in s tru m e n t odzyw a się w n a j­
bard z ie j n ieodpow iednich  m om en­
tach ; p rzy  p rzec in an iu  w stęgi, w 
tra k c ie  w ystąp ień  ko le jnych , a  li­
cznych m ów ców , i  puzonistom  nie 
obce są w zruszen ia  tego n iezapo­
m nianego  dnia.

Nie dziw m y się rad n y m  m iasta  
Łosic, że w y rzu ca ją  w górę czapki. 
J a k  tu  się n ie  cieszyć — now y b a ­
sen, stad ion  sportow y, to  n ie  byle 
g ra tk a .

P am ię tn y  to dzień  w życiu tego 
m iasteczka.

M inęły niem al dw a lata . O dbyw a 
się k o n k u rs  skoków  n a  łosickim  
stad ion ie . Skaczą k on ik i polne pod 
czu jnym  okiem  rodziców . N a b a ­
senie  — p ró b a  p ływ ania . Liczne

plem ię żab  w basen ie  ty m  ongU
poczęte, ćwiczy się w p ływ aniu : 
żabką, k ry tą  żabką, n u rkow an iem  
„pod b o ciana“.

B ieżnia też za ję ta . P sy  z okolicz­
ny ch  dom ów  k o rzy sta jąc  z pogod­
nego dn ia , k o n k u ru ją  „w  sz tafe­
cie“ . Rolę pałeczk i spe łn ia  cielęca 
kość pozostaw iona tu  dw a la ta  te ­
m u przez k tó regoś u czestn ika  za­
p om nianej uroczystości. Na boisku 
c ie lę ta  i b a ran y  tre n u ją  tró jsk o k .

I znów stad ion  je s t  pe łen  głosów» 
pełen  ru ch u . Co p raw d a  bez puzo­
nu  i rado sn y ch  okrzyków , bez p rze ­
m ów ień i lecących  w  górę czapek. 
A le ile za to tu  psiego jazgotu» 
k u m k an ia  żab, ile m elodii p łyn ie  
z boiska sportow ego, pokry tego  gę­
sty m  kożuchem  chw astów  i traw y  
— b a ran y , kon ik i polne, c ie lę ta  itd . 
itd .

N a zdem olow anym  to rze  p rze­
szkód suszy się b ielizna. Jeszcze 
ro k  tem u  służyło do tego ogrodze­
n ie  s tad ionu . A le zim a była ciężka.

*
B yłoby  n iesłuszne pow iedzieć w 

zakończen iu , że P rezyd ium  MRN 
w Łosicach zapom niało  o stad ion ie  
i basen ie , k tó ry ch  budow a koszto­
w ała  w iele ty sięcy  zło tych . N ie za­
pom niało . D ow odem  m ogą być u- 
m ow y zaw arte  przez  to P rezydium  
z m ieszkańcam i Łosic. U m ow y 
dzierżaw ne n a  w ypas in w en ta rza .

K row y panoszące się n a  boisku 
p iłk i nożnej, św inie tap la jące  się 
w basen ie , gęsi i psy  h a rcu jąee  na  
b ieżn iach  cieszą się pełnym  p o p ar­
ciem  ojców  m iasta , dz ia ia ją  całko­
w icie legaln ie .

Szkoda, że podobnym  poparciem  
i P rezyd ium  MRN w  Łosicach i Po­
w iatow ego K om itetu  K u ltu ry  Fizycz­
nej w  S iedlcach n ie  cieszą się 
m ieszkańcy  Łosic.

D la n ich  bow iem  stad ion  ten  b u ­
dow ano o czym  ta k  w zniośle m ó­
w iono w p rzeb rzm ia łych  już  p rze­
m ów ieniach, a  o k tó ry ch  ta k  skw a­
pliw ie zapom niano  n a ty ch m ias t po 
te j rad o sn e j uroczystości.

(O pracow ane na  podstaw ie lis tu  
naszego ko resp o n d en ta  W ładysław a 
Chm urkow skiego).

(wlk)

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 31 MAJA

P ro g ram  I — n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00 , 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 K oncert, 
6.15 M uzyka popu la rn a , 6.30 K alen ­
darz radiow y, 6.37 M uzyka rozryw ­
kow a, 6.50 G im nastyka . 7.15 Mozai­
ka  m uzyczna, 8.00 R adziecka m uzy­
ka rozryw kow a, 9.00 S łuchow isko 
dla k l. ,v, 9.30 „Z espoły  i soliści“ , 
10.00 M ozaika rozryw kow a, 10.40 
K o n cert solistów , 11.05 Opow. dla 
k las I—XI, 11.30 M uzyka i ak tu a ln o ­
ści, 12.10 Walce, 12.25 „N a sw ojską 
n u tę “ , 12.45 A udycja  dla wsi, 13.00 
P rzerw a , 15.30 Dla dzieci „T a jem n i­
ca dzikiego szybu“ ode. pow  E Ni- 
z iurskiego, 16.05 K oncert, 16.50 „S ili­
k o n y “— pogadanka z cyk lu : „Z 
fro n tu  te c h n ik i“ , 17.00 A udycja ak ­
tu a ln a , 17.10 W itold F riem an : Suita 
M azow iecka, 17.20 P o rad y  p rak ty cz ­
ne dla kob iet, 17.30 U tw ory  Józefa 
H aydna, 18.20 „N a m łodzieżow ej 
an ten ie" , 18.50 F elie ton , 19.00 „Cze­
go chętn ie  słucham y“ , 19.50 A udy­
cja  dla wsi, 20,00 M uzyka taneczna, 
21.30 F rag m en ty  n iezn an y ch  bale­
tów , 22.30 M uzyka rozryw kow a.

P ro g ram  II  — na fa li 367 m.
P ro g ram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21,00, 23.55.
8.00 R adziecka m uzyka rozryw ko­

wa, 9.00 Słuchow isko d la 'k la s  >v 9.30 
„Zespoły i soliśpi“ , 10.00 P rzerw a , 
13.10 P rzeg ląd  p rasy  stoi., 13.15 „Egza 
m in “ — fragm . pow. J , Lam a p t. 
„G łow y do pozło ty“ , 13.30 U tw ory 
organow e, 13.45 „R adiow a sk rzynka 
n auczyc ie li“ , 14.10 Dla k las  I II  — 
IV „M ajow a w ęd ró w k a“ , 14.30 Mu­
zyka popu la rn a . 14.55 A ud. dla w y­
chow aw czyń przedszkoli, 15.00 Mu­
zyka, 15.20 D uet harm onistów , 15.50 
A udycja  ak tu a ln a , 16.00 A rie k la ­
syczne na  sop ran  i sk rzypce  z tow a­
rzyszeniem  fo rtep ian u , 16.15 M uzy­
ka d la w szystk ich , 17.00 „Z życia 
Zw iązku R adzieck iego“ 17.30 „N a 
w arszaw skiej fa li“ , 18.00 Z cyklu  
„P olsk ie  m elodie ludow e różnych 
reg ionów “ , 18.20 K oncert, 19.00 Mu­
zyka i ak tualności, 19.25 B rahm s: 
W ariacje n a  tem a t H aydna na 2 
fo-rtep. 19.50 K om edia m uzyczna — 
„M elodie m łodości", 21.45 W iadom o­
ści sportow e, 21.50 M uzyka tanecz­
na, 22.15 „O byw ate le“ — ode. pow ie­
ści K. B randysa , 22.40 „S ylw etk i 
naszych w spółczesnych kom pozyto­
rów " — G rażyna Bacew iczów na, 
23.40 „M uzyka na  dobranoc".
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